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Jeśli naprawdę... 
Entuzjazm -- ale jak? 


Prędzej czy później, każda 
brawda musi sobie jednak utoro- 
wać drogę. Świadczy o tem nie- 
dzielny artykuł „Gazety Polskiej“ 
którego główne wywody przyta- 
czamy na innem miejscu, a w któ- 
rym najkardziej uderzającą rze- 
czą nie jest to, że propaguje pro- 
gram „nakręcania konjunktury“, 
tak stanowczo dotąd przez to pis- 
mo zwalczany, ale — sposób, w 
jaki to hasło ujmuje i jak je uza- 
Sadnia. 

Czytamy tam więc. że — juk to 
tyle razy było na tem miejscu 
podnoszone — prawdziwa napra- 
wa gospodarcza nie da się pomy- 
Śleć bez „entuzjazmu mas“. Czy: 
tamy dalej, że „na dynamizm są- 
Siada właściwą reakcją jest wy- 
woianie podobnego dynamizmu u 
Siebie“ — a zatem znowu jedną 
z tych prawd, którym wielokrotnie 
dawaliśmy wyraz, wskazując na 
to, jak nas ogromnie pod wzglę- 
dem rozpędu dynamiki społecznej 
zdystansowały hitlerowskie Niem- 
cy. Czytamy wreszcie, że organi- 
zacja państwowa, jeśli ma do- 
konać gkutecznej _ „mobilizacji 
wszystkich sił społeczeństwa”, 
musi być nietylko silna, ale i „bu- 
dząca powszechne zaufanie“ — co 
przecież od lat jest zgodnym po- 
stulatem całej opozycji, bez wzglę 
du na różnice partyjne. 

Jeśliby nawet myśli, wyrażone 
przez p. Witwickiego. stanowiły 
tylko osobistą opinję autora. to 
niemniej znamiennem jest ich u- 
mieszczenie na naczeinem -miej- 
scu w dzienniku. na którego ła- 
mach spotykaliśmy się dotąd tyl- 
ko z postulatami dyscypliny, kar- 
ności, podporządkowania się, po- 
słuchu, przymusu. 

Jakiemi jednak drogami ma być 
ten zbiorowy entuzjazm wywoła- 
ny? Nie precyzuje tego p. Wit- 
wieki, z nastrojów zaś w obozie 
pomajowym można przypuszczać, 
że ma to być osiągnięte drogą 
Wielkiego programu, z jakim wy- 
Stapi sanacja po zrekonstruowa- 
niu swej organizacji politycznej. 
A zatem, w dalszym ciągu fundo- 
Wanie budowy państwa na zasa- 
dzie monopartyjnej i chodziłoby 
tylko o to, aby wreszcie „zapuś- 
cić korzenie“, dotrzeć w giąb spo- 
czeństwa. 

Jeśliby tak być miało, to słusz- 
na w zasadzie koncepcja stałaby 

£ odrazu iluzją. Jeśli bowiem p. 
Witwicki przytacza jako przykład 
lemcy i Włochy, to nie należy 
zapominać, że w obu tych pań- 
stwach porządek rzeczy był taki: 
Najpierw program i obudzenie 
entuzjazmu mas, potem rewolu- 
cyjne zagarnięcie władzy, a po- 
em realizacja programu, oparta 
Ra powszechnem (a przynajmniej 
Prawie powszechnem) zaufaniu. 
Czy jednak o takim entuzjazmie 
Może marzyć na własną rękę obóz 
tóry po dziesięciu latach spra- 
Wowania władzy tak bardzo już 
Wyczerpał swój początkowy kapi- 
ał — zaufania u jednych, a u in- 
nych życzliwej neutralności lub 
przynajmniej wyczekiwania, a ty- 
e€ natomiast nagromadził prze- 
CIW sobie niezadowolenia, niechę- 
ci i nieufności? Czy zgalwanizo- 
i rzeczy beznadziejnie za- 

CTających da się zaliczyć do 
zach niemożliwości”? 

A ety naprawdę miało przyjść 

alizowania myśli, rzuconej 
przez Gazetę Polską”, to podsta- 
Prip Warunkiem musiałoby być 
~ urzenie murów nieufności, ja- 
kle istnieją w społeczeństwie. A 
zatem — zas 
tej polityki 
spelnienia 
koncepcja 


wewnętrznej. Bez 
tego warunku cała 
; »entuzjazmu“ byłaby 
tyiko eksperymentem — taksamo 
skazanym na niepowodzenie, jak 
tyle już innych. 


M. Grz. 


adnicza rewizja ca- | 


Miin. Beck ustalił | 


ytyczne dla kom. Papée 


w stosunkach z W. M. Gdańskiem 


GDAŃSK, 13, 7. (Tel. wł.) Ko- 
respondent nasz dowiaduje się, że 
minister Spraw Zagranicznych 
płk. Beck w czasie swojego dwu- 
dniowego pobytu nad polskiem 
morzem odbył naradę z Komisa- 
rzem Rzeczypospolitej p. Papee. 

W tutejszych kołach politycz- 
nych duże zainteresowaine wywo- 
łuje zagadnienie, jakie instrukcje 
otrzymał p. Papee w związku z 
przygotowanemi przez p. Greiserą 
i towarzyszy atakami na opozycję. 
P. Greiser ocenia bowiem siły 
opozycji na 50 proc. i wyciąga 
stąd wnioski, że jest ona wysoce 
niebezpieczna nietylko dla hitle- 
ryzmu w Gdańsku, lecz i na tere- 
nie Rzeszy, gdyż może szkodliwie 
oddziaływać na autorytet hitle- 
ryzmu w Niemczech. 

Co do Wysokiego Komisarza Li- 
gi Narodów, to p. Greiser stawia 


Instrukcje min. Becka 


W instrukcjach dia KO- 
misarza Rzplitej w Gdańsku, min. 
Beck zwrócił uwagę, że Polska 
oddziela formalnie sprawę incy- 
dentu z krążownikiem „Leipzig“ 
od sprawy przemówień Greisera 
i od sprawy stosunku senatu 
gdańskiego do wewnętrznej gdań- 
skiej opozycji. Sprawa incydentu 
z krążownikiem „Leipzig“ jest 
Sprawą gdańsko - niemiecką, po- 
nieważ zaś Polska prowadzi spra- 
wy zagraniczne Gdańską, kwestja 
ta będzie uregulowana w bezpo- 
średnich rozmowach z Berlinem. 


Kwestję opozycji gdańskiej 
Polska uważa za wewnętrzne Za- 
gadnienie Gdańska į nie zamierza 
interwenjewać przeciw wprowa- 


Stan rokowań 


BERLIN, 14. 7. (Tel. wł.). 
Akcja dypiomatyczna Polski w 
związku ze sprawą w Gdańsku, 
wyrażą się następującemi posu- 
nięciami: démarche ambasadora 


Lipskiego u min. von Neuratha, 
konferencja 


) min. Lipskiego z 
min. Goeringiem, konferencja 
amh, 


r Łukasiewicza w Paryżu z 
min, Delbosem, konferencja amb. 
Raczyńskiego w Londynie z min. 
Edenem, interwencja komisarza 
Rzeczypospolitej w Gdańsku, Pa- 
pée, u prez. Greisera. 

Démarche amb, Lipskiego u 
rządu niemieckiego formalnie o- 
graniczyło się do zażądania wy- 
jaśnień w Sprawie zakazania ofi- 
cerom krążownika „Leipzig* zło- 
żenia wizyty Wysokiemu Komisa- 
rzowi Ligi, p. Lesterowi. W cza- 
sie wizyty u premjera Goeringa 
amb. Lipski zaznaczył, iż Polska 
jest niemile zdziwiona wystąpie- 


Senat bojkotuje kom. Lestera 


Agencja PRESS donosi z Gdań 
ska: 

Wiadomości o układzie niemiec 
ko - austrjackim wywarły w 
Gdańsku ogromne wrażenie i po- 
głębiły uczucie troski i niepokoju 
o najbliższą przyszłość. Koła po- 
lityczne w Gdańsku są zdania, iż 
Berlin zwróci obecnie całą swą 
uwagę na północny wschód i na 
Gdańsk, jako punkt centralny tej 
części Europy, i 

Przywódcy stronnictw opozycyj 
uych w Gdańsku oczekują, iż hi- 
tierowski senat podejmie nieba- 
wem akcję niszczenia opozycji i 


to wbrew postanowieniom obo- 
wiązującej konstytucji.  Odpo- 
wiednia „interpretacja“ przepi- 


sów statutu wolnego miasta umo 
żliwi senatowi stosowanie naj- 
rozmaitszych środków w walce z 
opozycją wewnętrzną. 


podobno kwestję w ten sposób, że 
nie występuje on przeciw Lidze 
Narodów i instytucji wysokiego 
komisarza, lecz osobiście przeciw 
p. Lesterowi, zarzucając mu, że 
jest nietaktowny i że działa na 
szkodę interesów Wolnego Mia- 
sta. Inna zupełnie jest opinja Po- 
laków w Gdańsku, którzy p. Le- 
sterą wysoko cenią, za jego bez- 
stronność i dbałość o interesy 
rządu polskiego. z 

Na ustach gdańszczan ironicz- 
ny uśmiech wywołuje fakt, że 
przed mieszkaniem p. Lestera po- 
stawiono po jego powrocie z Ge- 
newy aż trzech policjantów, któ- 
rzy mają go bronić przed ewentu- 
alną napaścią, gdy wszystkim wia 
domo, że od trzech lat nie było w 
Gdańsku napadu, któryby nie byl 
organizowany przez partję rzą- 
dzącą, 


dzeniu w Gdańsku ustroju, opar- 
tego na hitlerowskiej zasadzie 
przywództwa, byleby faktyczne 
wykonywanie tego ustroju mie- 
ściło się w ramach konstytucji 
gdańskiej, nie naruszało w ni- 
czem interesów polskich į nie u- 
mniejszało ani w teorji, ani w 
praktyce praw ludności polskiej 
w Wolnem Mieście. W związku z 
przemówieniem prez. Greisera w 
Genewie, min. Beck w rozmowie 
z kom. Papće miał podkreślić, że 
dla Polski nie: ulegają dyskusji 
następujące kwestje: 1) przywi- 
leje polskie w Gdańsku, 2) pol- 
ska sfera inieresów w Wolnem 
Mieście, 3) polski stan posiada- 
nia w Gdańsku, 4) statut między- 
narodowy Wolnego Miasta. 


niem genewskiem prez. Greisera 
i musi wysunąć swoje zastrzeże- 
nia wobec występowania Greise- 
ra w charakterze rzekomego man- 
datarjusza Rzeszy i narodu nie- 
mieckiego. 

Obecnie więc można nakreślić 
już dość jasny obraz stanu roko- 
wań w sprawie Gdańska. Ponie- 
waż z jednej strony Greiser prze- 
holował w formie i tonie swych 
demonstracyj genewskich, z dru- 
giej strony awantura gdańska 
miała posłużyć do odwrócenia u- 
wagi od ważnych wydarzeń, do- 
konujących się właśnie w spra- 
wię austrjackiej — w Berlinie 
rie przywiązują już zbytniej wa- 
gi do incydentu gdańskiego, sta- 
rając się z niego wycofać. Nie 
bez znaczenia jest tu niewątpli- 
wy nacisk Anglji, która w nieo- 
czekiwanie żywy sposób zaintere- 
sowała się Gdańskiem. 


Senat gdański rozpoczął stoso- 
wać w praktyce „bojkot* Wyso- 
kiego Komisarza Ligi Narodów 
Lestera. Bojkot polega na tem, że 
senat ignoruje wszelkie wystąpie 
nia Wysokiego Komisarza i nie od 
powiada na jego pisma i prote- 
sty. Dotychczas nie udzielił senat 
odpowiedzi no protest komisarza 
Lestera przeciw zawieszeniu na 
okres 5 miesięcy opozycyjnych 
dzienników gdańskich. Metoda 
„bojkotu* Wysokiego Komisarza 
ułatwić ma hitlerowskiemu sena- 
towi zwalczanie opozycji gdań- 
skiej i przygotowanie terenu do 
całkowitego „zglajchszaltowania” 
Gdańska z trzecią Rzeszą. 

Cenzura prasowa w Gdańsku 
została zaostrzona. Zakazem przy 
wozu na teren wolnego miasta o- 
bjęte zostały dodatkowo liberalne 
dzienniki czeskosłowackie, wycho 
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dzące w języku niemieckim. Jedy- 
ne pismo opozycyjne, jakie jesz- 
cze wychodzi w Gdańsku, centro- 
wa „Danziger Volks - Ztg.* w o- 
bawie przed represjami unika cał 
kcwicie omawiania wewnętrznych 
spraw gdańskich. 

Wśród QGdańszczan, z których 
wielu nauczyło się w ostatnich la 
tach języka polskiego, poczytnoś- 
IZ CEER FPM EET 


cią cieszą się obecnie dzienniki 
polskie, 

W gdańskich kołach politycz- 
nych panuje przekonanie, że ci- 
sza, jaka zapanowała obecnie na 
odcinku gdańskim, jest przejścio- 
wą i że w najbliższym czasie ocze 
kiwać nałeży nowych wydarzeń 
na obszarze wolnego miasta Gdań 
ska. ' 


Polskie 
Łodzie podwodne 


. HAGA 14.7. Dziś przybył do 
Hagi admirał Świrski, szef pol- 
skiej marynarki wojennej, celem 
złożenia wizyty szefowi marynar 
ki holenderskiej oraz dokonania 
inspekcji budujących się w stocz 
"ni roterdamskiej polskich łodzi 
podwodnych. 


Skłonność do burz 


Prognoza: Pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem, malejącem, jednak jeszcze 
z przelotnemi deszczami i skłonnoś- 
cią do burz. Temperatura w ciągu 
dnia około 20 stopni. Umiarkowane 
wiatry zachodnie i południowo - za- 
chodnie. 


Fala upałów wzrosła w Ameryce 


Osób na godzinę 


ginie od udaru słonecznego 


NOWY JORK, 14.7, Kilkudnio- 
we, lekkie zresztą opady nie przy 
niosły spodziewanego  ochłodze- 
nia, przeciwnie, fala upałów 
wzrasta z godziny na godzinę. 
Liczba ofiar niezwykłej fali gorą 
cą wynosi już 1780. W ostatnich 
24 godzinach ilość zgonów wsku- 
tek udaru Słonecznego wynosiła 
przeciętnie 50 osób na godzinę. 
Kostnice w Chicago, Minneapolis 
i Detroit zapełnione są długiemi 
szeregami zmarłych, których toż- 
samości dotychczas nie stwierdzo 
no. W Detroit w ciągu dnia wczo 
rajszego przez 14 godzin padały 
+rzeciętnie co 10 minut jedna o- 
sobą rażona udarem słonecznym. 

Katastrofalną suszą  dotknię- 
tych jest obecnie 12 stanów Am. 
Północnej. Nieznaczne deszcze ja 
kie spadły w ostatnich dniach, w 
niczem nie poprawiły sytuacji. W 
stanach północnej i południowej 
Dakoty po krótkotrwałych ulew- 
rych deszczach, ku przerażeniu 
rolników wyrosły na polach gaje 
kaktusów, jedynej rośliny, która 
zdołala zwycięsko przetrwać o- 
kres suszy, 

Do obszarów nawiedzonych ka- 
tastrcfą posuchy, udaje się spe- 
cjalna delegaeja rządowa pod 
kierownictwem dyrektora depar- 
tamentu dla spraw osiedlenia rol 
ników Tugwella. Delegacja wyje- 
dzie w niedzielę wieczór samolo- 
tem z Waszyngtonu, celem pow- 
zięcia na miejscu koniecznych za 
rządzeń w Sprawie przesiedlenia 
części ludności z obszarów dot- 
kniętych posuchą, 


Według informacyj z kół zbliżo 
nych do Białego Domu, prez. 
Roosevelt zamierza na najbliż- 
szem posiedzeniu kongresu przed 
stawić plan szeroko zakrojonej 
akcji dła użyźnienia obszarów, 
które wskutek katastrof ostat- 
nich łat zamieniły się w jałowe 
stepy j pustynie. Plan ten przewi 
duję wykonanie szeregu prac me- 
lioracyjnych, sztuczne nawodnie- 
nie i t. p. i obliczony jest na kil- 
ka lat. 

NOWY JORK, 14.7. W środko- 
wo - zachodnich stanach nastąpił 
wczoraj dalszy wzrost temperatu- 
ry, która wahała się od 39 do 45 
st. Celsjusza, 

OTTAWA, 14.7. Kanadę nawie. 
dziłą również fala upałów. W 
prowincji Ontario zanotowano 
450 wypadków śmierci od upału. 
W Toronto ilość pogrzebów wzro- 
sła do tego stopnia, że trzeba by- 
ło sprowadzić z sąsiednich miast 
karawany, 


WASZYNGTON, 14.7. Straty w 
zbiorach zboża, wyrzyw i owoców 
— przewyższają 300 miljonów do- 
larów. 

W Petroit (stan Michigan) ke- 
stnica przepełniona jest ciałami 
zmarłych od udaru słonecznego. 
Naczelny lekarz miejski dr. Ryan 


cznej śmiertelności. W ciągu 3 
dni dr. Ryan wraz z pomocnika- 
mi swymi podpisał 165 aktów zej- 
ścią. W szpitalu. dla chorych u: 


mysłowo umarły od udaru słone- 
cznego 65 osoby. Pomimo desz- 
czów temperatura upalna utrzy- 
muje się. 


(Katastrofa trzęsienia ziemi 


Morze zatapia wioski, miasta w gruzach 


- LONDYN, 14.7. Z Santjago de 
Chile (Ameryka Południowa) do- 
noszą, że północne wybrzeże Chili 
zostało wczoraj nawiedzone kata- 
strofą trzęsienia ziemi na prze- 
strzeni 600 km. Spustoszenia wy- 
rządzone katastrofa spotęgowane 
zostały jeszcze przez wysoką falę 
morską, która zalała znaczną 
część wybrzeża, zatapiając liczne 
wioski i osiedla. 

Najbardziej ucierpiało miasto 
portowe Taltal położone w cen- 
trum obszaru nawiedzonego kata- 
strofą. Prawie wszystkie domy 
7-tysiącznego miasteczka zostały 
zburzone. Ratusz i szpital, w któ- 


rym znajdowało się 50 chorych 
stanowią kupę gruzów. Liczba 6- 
fiar nie została dotychczas usta- 
lona. 


Trzęsienie ziemi, które trwało 
3 minuty wyrzędziło również ol- 
brzymie szkody w mieście Copia- 


j 


co. 


Wszelkie połączenia komunika- 
cyjne między wybrzeżem i środ- 
kowemi częściami kraju, zostały 
przerwane. [Istnieje obawa, że 
trzęsienie ziemi nie  oszczędziła 
również prowincyj Antofagasta J 
Atacama, gdzie znajdują się licz- 
ne kopalnie miedzi, 


P. Raczkiewicz -wojewodą pomorskim 


Przesunięcia na urzędacn wojewodów 


Jak się dowiadujemy, na stano. 
wiskach wojewodów zaszły nastę- 
pujące zmiany: wojewoda biało- 
stocki, gen. Stefan Pasławski zo- 
stał przeniesiony na stanowisko 
wojewody w Stanisławowie; wo- 
jewoda pomorski, Stefan Kirti- 


Fermenmty 


klis, został przeniesiony na sta- 
nowisko wojewody w Białymsto- 
ku. 

B. minister Spraw Wewnętrz- 
nych, Władysław Raczkiewicz, zo 
stał mianowany wojewodą pomor 
skim, 


w Ze Z.Z 


organizacji b. premjera Moraczewskiego 


Niespostrzeżenie dla szerszej 
opinji publicznej dokonują się 
znamienne fermenty w ZZZ., ro- 
botniczej organizacji b. premjera 
Moraczewskiego. 


W Krakowie opuścił szeregi Z. 
Z. Z. tamtejszy związek pracowni 
ków samorządowych. Pod preze- 
surą majora Rutkowskiego pra- 
cownicy 
wie usamodzielnili się jako orga- 
nizacja. Usamodzielniony zwią- 
zek pracowników " samorządo- 
wych cieszy się opieką prezyden- 
ta miasta i poparciem władz ad- 
ministracyjnych. 


Pe wy 


samorządowi w Krako- wajowych, którzy opuścili 


,We Lwowie została rozwiąza- 
na rada okręgowa ZZZ. Wydział 
wykonawczy ZZZ. w Warszawie 
zarzucił lwowskiej radzie okręgo 
wej niedołęstwo i niekarność or- 
ganizacyjną. Odbywa się tworze- 
nie nowej rady okręgowej. 

„Szeregi ZZZ. we Lwowie opu- 
ściła większość związku tramwa- 
jarzy. Liczba pracowników tram- 
ZZZ., 
podawanu jest na przeszło 200. 
Na czele rozłamowców, którzy 
utworzyli narazie organizację sa- 
modzielną, stoją b. legjoniści za- 
trudnieni w tramwajach miej- 
skich, 


PORU 


na adw. Hofmokl-Ostrowsxiego 


Skazujący wyrok na adw. Zy- 
gmunta Hofmokl - Ostrowskiego 
stał się sensacją dnia, nietylko 
wśród adwokatury, ale i wśród 
szerszych warstw społeczeństwa. 
Obrońcy, niezależnie od opraco- 
wanią apelacji od całości wyroku, 
wnoszą do Sądu Okręgowego za- 


oświadczył, że w ciągu 16 lat swo- |żalenie na utrzymanie przez Sąd 
jej praktyki nie widział tak zna-! Grodzki, po wyroku, dotychczaso- 


wego Środka zapobiegawczego, tj 
bezwzględnego aresztu. 

Zwraca uwagę, że część wyro 
ku mówiąca o zakazie praktyk 
zawodowej przez lat 10, dotyka 
człowieka liczącego już 63 lata 
Niewątpliwie sprawą skazanegc 
adwokata w dalszym ciągu zaj- 
mować się będzie stołeczna Rada 
Adwokacka. 


Str. 2 


Miszpamja pod znakieme 


Morderstw politycznych 


Pogłoski o zamachu stanu 


MADRYT, 13.7. Wieść o za- 
mordowaniu przywódcy monar- 
chistów Calvo Sotelo rozeszła się 
po mieście w okamgnieniu, wy- 
wołując ogromne wrażenie. We- 
dług wersji, krążących po mie- 
ście, ale niepotwierdzonych do- 
tychczas przez ezynniki urzędo- 
we, przebieg wydarzeń był nastę- 
pujący: 

Gdy dyrekcja generalna bezpie 
czeństwa otrzymała wiadomość o 
zamordowaniu porucznika gwa- 
rdji bezpieczeństwa Castillo dwo 
ma wystrzałami z rewolweru w 
nocy z dnia 12 na 18 b. m., odby- 
ła się w dyrekcji tej narada, na 
której postanowiono pomścić 
zbrodnię. 20-tu ġwardzistów po- 
stanowiło zamordować Calvo So- 
telo. 

17ma samochodami udali się 
oni w nocy do mieszkania przy- 
wódcy monarchistów przy ulicy 
Velasqueza. Porucznik i trzej 
gwardziści zastukali do drzwi. 
Sotelo nie chciał otworzyć. Po- 
rucznik zapowiedział, że wysadzi 
drzwi i ostrzegł, że samochody 
gwardzistów czekają przed do- 
mem. Calvo Sotelo przed otwar- 
ciem drzwi wyjrzał przez okno i 


spostrzegłszy samochody pelne 
gwardzistów, zatelefonował do 
szwajcara, by sprawdził, czy to 


są autentyczni gwardziąci. Wo- 
Fee potakującej odpowiedzi 
szwajcara, Sotalo otworzył drzwi. 

Gwardziści po wejściu wyciąg- 

nęli rewolwery, i zażądali od So- 
telo, aby szedł z nimi. Pozwolono 
mu ubrać się, natomiast, gdy usi- 
łował dojść do telefonu, odtrące- 
no go, siłą wypchnięto za drzwi 
i sprowadzono do samochodu. Żo- 
na Calvo Sotelo widziała przez 
okno, że samochody odjechały w 
kierunku dyrekcji bezpieczeń- 
stwa, t. j. na ulicę Alcala. Na- 
tychmiast dała znać telefonicz- 
nie o tem jednemu z przyjaciół, 
który ze swej strony skomuniko- 
wał się z dyrekcją generalną bez- 
pieczeństwa i dowiedział się, że 
rozkazu aresztowania Sotelo nie 
wydawano. 
„, Zawiadomiony v zajściu prze- 
wodniczący  Kortezów Barrios 
zwrócił się natychmiast do prem- 
jera, żądając przedsięwzięcia 
środków, celera odszukania Cal- 
vo Sotelo. W czasie posiedzenia 
rządu nadeszła wiadomość o zna- 
lezłeniu ciała Sotelo. Sądzą, że 
morderstwo zostało popełnione 
w samochodzie, poczem odwiezio: 
no ciało na cmentarz. 

MADRYT, 13, 7. O zamordowa- 
niu Calvo Sotelo podają następu- 
jąće szczegóły: Gdy gwardziści © 
4-ej nad ranem przywieźli ciało 
Sotelo na cmentarz, proboszcz po- 
czątkowo nie chciał pozwolić na 
złożenie trupa w kostnicy. Wresz- 
cie zgodził się i zawiadomił o tem 
władze. Pierwszy przybył radny 
miejski Muino (socjalista) i po- 
znał w zamordowanym posła mo- 
narchistycznego Calvo Sotelo. 

MADRYT, 14.7. Wczoraj popo- 
łudniu zapewniano w kuluarach 
Kortezów, że gwardziści, którzy 
zamordowali deputowanego Cal 
w6 Sotelo, przed udaniem się do 
jego domu, zajeżdżali do mieszka 
nia przywódcy stronnictwa akcji 
ludowej Gil Roblesa oraz do mie- 
stkania b. deputowanego monar- 
chistycznego Guicolcha, którzy 
jednak byli nieobecni w Madry- 
cie. 


Przywódca stronnictwa nacjo- | wiediiwości. Dokonano 


nalistycznego dr. Albinama, któ- 
ry oglądał trupa deputowanego 
Calvo Sotelo, oświadczył kore- 
spondentowi Havasa, że w przeci 
wieństwie do obiegajacych pogło 
sek na ciele zamordowanego nie 
było żadnych ran od ciosów no- 
żem czy Sztyletem, natomiast wi- 
deczne były bardzo liczne sińce i 
zadraśnięcia, świadczące, że Cal- 
vo Sotelo stoczył ze swymi mor- 
dercami rozpaczliwą walkę. Osta 
tecznie Śmierć została spowodo- 
wana dwoma strzałami z rewol- 
weru, przyczem jedna z kul prze- 
biła głowę, druga zaś serce, A 


NOWY ZAMACH ^ ' 


SEWILLA, 14. 7. — Nieznani 
sprawcy ranili śmiertelnie strza- 
lami z rewolweru Juana Ara- 
gon'a, wybitnego przedstawiciela 
lewicy republikańskiej. Jak się 
zdają zamach ten jest następ- 
stwem konfliktu między robotni- 
kami komunistycznymi i syndyka 
listyczno - anarchistycznymi. 


ARESZTOWANIA 
I ZARZĄDZENIA WŁADZ 


MADRYT, 14.7. Wczoraj wie- 
czorem aresztowano 15 gwardzi- 
stów oraz dowódcę ich por. More- 
no pod zarzutem udziału w mor- 
derstwie dep. Calvo Sotelo. 
Stwierdzono, że gwardziści ci na- 
leżeli do plutonu por. Castillo, za 
mordówanego w niedzielę wieczo 
rem. I 2 3 

Minister sprawdedliwości pole- 
cił dwum członkom trybunału 
najwyższego przeprowadzenie 
śledztwa w sprawie zamordowa- 
ria por. Castillo i dep. Calvo So- 
telo. 

MADRYT, 14.7. W Madrycie i 
w szeregu miast prowincjonal- 
nych skonsygnowano silne oddzia 
ły policyjne i*wydano szereg za- 
rządzeń dla zapewnienia bezpie 
czeństwa. Panuje obawa, że za- 
mordowanie dep. Calvo Sotelo wy 
wołać może silną reakcję ze stro 
ny ugrupowań prawicowych. Liez 
ba aresztowanych działaczy pra- 
wicowych doszła już wczoraj wie 
czorem do 175 osób. 

MADRYT. 14.7. Cywilny guber 
nator Madrytu polecił rozwiesić 
na ulicach miasta obwieszczenie, 
zakazujące zgromadzeń pod gołem 
niebem. Cenzura prasy utrzyma- 
na będzie w całej peini. W Ovie- 
de, naskutek pogłosek o mającym 
nastąpić zamachu Stanu,.wprowa 
dzono obostrzenia policyjne. 

MADRYT, 14.7. Premjer Quiro 
ga wydał zarządzenie o zamknię- 
ciu obrad kortezów na przeciąg 
jednego tygodnia. Przewodniczą- 
cy stronnictwa katolickiej Akcji 
Ludowej Gil Robles, zaprotesto- 
wał przeciwko temu zarządzeniu. 


KOMUNIKAT RZĄDU 


MADRYT, 14.7. Po odbytem 
wczoraj wieczorem posiedzeniu ra 
dy ministrów, doręczono prasie 
komunikat, który głosi: 

„Wobec szeregu aktów gwaltu, 
ióre osiągnęły swój punkt kulmira- 
cyjny przy zamordowaniu porucznika 
Castillo, 4 nastepnie dep. Calvo So- 
telo, rząd pragnie potępić publicznie 
te ohydne akty. Rząd zdecydowatty 
jest użyć wszystkich środków, jakie 
prawo daje do jego dyspozycji, aty 
uniemożliwić powtarzanie się podob- 
nych wypadków na przyszłość. Rząd 
wykorzysta te środki z całą niezoęd - 
ną energja, bez wzgłędu na to, jau: 
będą przekonania polityczne inspirato 
rów i wykonawców wszelkiego rodza 
ju gwaitów. Wydane będą specjalne 
zarządzenia, mające na celu przyśpie- 
szenie toku śledztwa i wymiaru spra- 
już szeregu 


Siraik okupacyjny 


2.000 sezcnowców w Łodzi 


ŁÓDŹ, 14.7. Zgodnie z uchwałą 
zgromadzenia robotników sezono- 
wych, które odbyło się w dniu 
wczorajszym, na tle zatargu, Spc- 
wodu  nieuregulowania  dotych- 
czas kwestji wypłaty należności 


urlopowanych, wybuch strajk o* 
kupacyjny na robotach kanaliza- 
cyjnych w Łodzi. Praca na wszy 
stkich odcinkach robót kanaliza- 
cyjnych została zatrzymana, 
Robotnicy w liczbie 2.000 osób, 
zajmują swoje miejsca pracy. 


Giną ryby i raki 


w jeziorach na Wileńszczyźnie 


GŁĘBOKIE, 14.7. Od kilku dni, 
nad brzegami jeziora Borezwecz 
koło Głębokiego, zaobserwowano 
nienotowany dotad objaw maso- 
wego wymierania ryb i raków, 
których wielkie ilości fale jeziora 
wyrzucają na brzeg. 


Jest to prawdopodobnie skutek 


zanieczyszczenia wody, wobe: wy 
jatkowo silnego w tym roku prze 
kwitania podwodnych i nadwod- 
nych roślin. Woda w jeziorze od 
tygodnia stała się cuchcąca i przy 
brała zielony kolor. 


R O ODB m Z Zi wini + KR 
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Takie same | stał 


aresztowań, a dalsze aresztowania 
są zamierzone”, 

Komunikat kończy się następu- 
jącem oświadczeniem: 

„Rząd, ciesząc się poparciem szc- 
rokich mas narodu hiszpańskiego, 
pragnących, aby dzieio sprawiedliwa 
ści spofecznej dokonane zostało w at- 
mosferze spokoju, bedzie umiał z ca 
łą bezwzględnością zastosować prze- 
pisy prawa, aby mniemożliwić reaf- 
zację projcutów niepoczytainych jed- 
nosteli‘. 


Jednem z najczęstszych 
szustw, znajdujących epilog na 


racyjnej. Wczoraj przed Sądem 
Apelacyjnym toczyła się sprawa 
sś-letniego Jankla Zabiełowicza z 


Kolna w łomżyńskiem, któremu 
tego rodzaju oszustwo wybitnie 


rie udało się. 

Pewnej nocy spłonał w Kolnie 
dom Cywiakowskiego. Kiedy straż 
cgniowa kończyła już dogaszanie 
jego zgliszcz, niespodzianie wy- 
buch? pożar w domu Zabiełowi- 
cza, stojącym o ćwierć kilometra 
od tamtego. Strażacy ustalili, iż 
na strychu domu  podłożono o- 
gień. Właściciel domu natomiast 
twierdził, że pożar widocznie pow 
stał -z iskry od plenacego domu 
Cywiakowskiego i opowiedział w 
śledztwie historyjkę, jak to ze 
snu zbudziło go wołanie „gore!“ 

Sąd Okręgowy w Łomży nie dał 
mu jednak wiary. Ustalono, że 
niedługo przed pożarem Zabieło- 
wicz dobudował w swym domu 
kosztem około 4.000 zł. jedno pię- 


"ABC — NOWINY CODZIENNE 


Dwa państwa - jeden naród 


Emu 
|od 


Nr. 202 == 


Wymiana depesz między Berlinem a Wiedniem 


WiEDEŃ, 13. 7. Kanclerz 
Austrji Schuschnigg wystosował 
do kanclerza Rzeszy Hitlera de- 
peszę następującej treści: 

„Zawarcie porozumienia, któ- 
rego celem jest odnowienie sto- 
sunków przyjacielskich, sąsiedz- 
kich między obu niemieckiemi 
państwami, daje mi okazję po- 
zdrowieia Wnaszej Ekscelencji 
jako wodza i kanclerza Rzeszy 
niemieckiej, jako też- wyrażenia 
przekonania, że porozumienie 


75-ietni żyd pod zarzutem 
Podpatenia własnego domu 


w celu uzyskania premji 
o-;nia. Po pożarze zaś zwrócił się 


niezwłocznie do towarzystwa o wy 


nych sądowi przez urząd prokura 
terski, sędziwy aferzysta niewąt- 
pliwie podłożył własnoręcznie 0- 
gień na strychu swego domu, ko- 
rzystając z zamieszania, panują- 
cego przy gaszeniu pożaru u są- 
siada. Stwierdzono, że nikt inny 
nie mógł krytycznego wieczora 
dostać się na ten strych. 

Wobec takich dowodów. Sąd O- 
kręgowy w Łomży skazał podpa- 
lacza na karę 3 lat więzienia za 
przestępstwo z chęci zysku. pod- 
kreślając, że wywołany przez Za- 
biełowicza pożar mógł doprowa- 
dzić nietylko do spalenia jego wia 
znego domu. lecz i okolicznych. 


Obrońca skazanego założył ape; 


lację i przed Sądem Apelacyvjinym 
w dalszym ciągu udowadniał tezy 
oskarżonego, którego na rozpra- 
we nie sprowadzono. 

Na skutek tych wywodów spra- 
wa przybrała nieoczekiwany o- 
brót, mianowicie Sąd Apelacyjny 


tro, poczem podwyższył wydatnie | uniewinnił Zabiełowicza z zarzu- 


szacunsk>na ubezpieczenie od og-itu podpalenia własnego domu, 


przemyt ludzi 


do Sowietów 


Głośna była przed 
miesiącami rozprawa w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi o nielegalny 
masowy przemyt do Sowietów. 

Zakonspirowana banda, działa- 
jaca przedewszystkiem na tere- 
nie Łodzi i Równege przemycała 
przez „zieloną granicę“ do Sowie 
tów najrozmaitszych osobników, 
czujących się źle w Polsce. Byli 
to  przedewszystkiem wybitni 
działacze komunistyczni. Jeden 
z takich transportów, liczący 12 
osób wpadł w ręce policji i od 


kilkoma; tego rozpoczęto śledztwo, w wy- 


niku którego banda znalazła się 
pod kluczem. 

Na skutek orzeczenia przez 
Sąd Okręgowy w Łodzi stosun- 
kowo łagodnych, zdaniem proku- 
ratora, kar, urząd prokuratorski 
założył apelację i sprawa w 
nadchodzący piątek znajdzie się 
na wokanazie sto:eccznego Sądu 
Apelacyjnego. Będzie to jeden z 
większych w obecnym miesiącu 
procesów, oskarżonych bowiem 
jest 58, a akta liczą aż 46 tomów. 


Erośba © ułaskawienie 


pozostałą 


zydenta R. P. zgłoszona zostala 
próba o ułaskawienie sprawcy pe- 
twornego zamachu  bomboweg», 
skazanego na dożywotnie więz:2- 
nie. Głośna byłą w swoim czasie 
sprawa górnika Józefa Drożdża, 
mieszkańca osady Klimontów, w 


Do kancelarji cywilnej P. ak 


pów. będzińskim, który chcąc po | 


mścić się na dozorcy kopalni, To- 
biszu, poslał mu maszynę piekiel- 


wiec Drożdż skazany 


bez biegu 


scu przy otwieraniu 
zaś Tobisz odniósł ciężkie kalce- 
two. j 


zamacho- 
został na 
bezterminowe ciężkie więzienie i 
przebywa on obecnie na Św. Krzy 
żu. Obrona skazańca wszczęła gta 
rania o złagodzenie kary, lecz 


W 8-ch instancjach, 


|wskutek ujemnej opinji sądu, po- 


ną w przesyłce pocztowej. Żona danie o laskę pozostanie bez biv- 
Tobisza poniosła śmierć na miej-' 8u. - 


Jak ulokowane są 
Kapitały ubezpieczeń Społecznych? 


Ogłoszone zostały szczegółowe 
zestawienia, dotyczące lokaty ka- 
pitałów instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych. Według danych za 
ub. r. stan lokat Zakładu Ubez- 
pieczeń Społecznych ószacowany 
jest na kwotę 717.408.169 zł. 

Przeważna część majątku in- 


stytucyj ubezpieczeniowych jest 
ulokowana w papierach procen- 
towych, stanawiących 57 proc. 
majątku Z. U. S, w nieruchomo- 
ściach zaś ulokowanych jest 
15,44 proc. majątku instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych, których 
wartość wynosi około 108.000.000 
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osobe mordercy 


Państwcwy Zaklad Hyzjeny w 
Warszawie, prowadzący dla In- 
stytutu Ekspertyz Sądowych ba- 
dania grup krwi otrzymał w ub. 
tygodniu do wykonania gensa- 
cyjną ekspertyzę wiążącą się z 
głośnym mordem na osobie sę- 
dziego. 

W maju r. b. zamordowany zo- 
sędzia  stanisławowskiego 


no git 


zjawisko zanotowano na jeziorach | Sądu Okręgowego, $. p. Czesław 


w gminie prozorockiej i pliskiej. | Hofmokl, 


Dzięki usilnym poszu- 


kiwaniom władz policyjnych, u- 
dało się aresztować robotnika Ja- 
na Śmiesznego, który był spraw- 
cą okrutnego zabójstwa. Na ubra 
niu jego znaleziono liczne ślady 
krwi. 

Obecnie ubranie to przesłano 
Państwowemu Zakładowi Hygje- 
ny dla ustalenia przynależności 
grupowej, co udowodnić ma, że 
ślady te pochodzą ze zwiok tra- 
gicznie zmarieęgo sędziego. 


przesylki, | 


wyjdzie na korzyść Austrji i Rze- 
szy niemieckiej i stanie się przez 
to błogosławieństwem dla caiego 
narodu niemieckiego“. 

Kanclerz Hitler odpowiedział 
następującą depeszą: 

„Za pozdrowienie Waszej Eks- 
celencji z okazji zawarcia nie- 
miecko-austrjackiego porozumie- 
nia szczerze się odwzajemniam. 
Dołączam do tego życzenia, aby 
rrzez to porozumienie zostały na 
nowo ustalone dawne Stosunki 
tradycyjne, powstałe przez jed- 
nakowe, wieki trwające dzieje, 
aby przez to utorować drogę do 
dalszej wspólnej pracy na ko- 
rzyść obu niemieckich państw i 
dla utwierdzenia pokoju w Euro- 


pie. 
BERLIN, 13. 7. Partyjny „An- 
powołując się na infor- 


| PERL p 


macje udzielone z ķustrjackicj 


sali sądowej, jest podpalanie do- | płacenie poważnej premji 23.400 |strony urzędowej, donosi z Wie- 
mów dla uzyskania premji aseku- | zl. Według danych przedstawio- dnia o 


następujących szczegó- 
określonych w deklaracji. 
nie obejmie 


łach, 

1) Amnestja — 
ona jednak osób, skazanych za 
przestępstwa pospolite, ani też 
nie stwarza widoków na ponowne 
angażowanie urzędników, zredu- 
|kowanych ze względów politycz- 


nych. Na temat powrotu wychodź 


ców austrjackich odbywają się 
jeszcz owania, jednak na mo- 
żliwość powrotu do Austrji nie 


iczyć oskarżeni lub pozba- 
wieni obywatelstwa austrjaekie- 
go za popełnione zbrodnie. 

2) Propaganda nielegalna zwa! 
czana będzie w przyszłości ener- 
gieznie, na mocy nowej ustawy o 
obronie państwa. 

3) Godło Rzeszy (swastyka) 
noszone może być również i w 
przyszłości tylko przez obywateli 
Rzeszy, natomiast nie przez oby- 
wateli austrjackich. 

4) Hymny państwowe Rzeszy 
są w Austrji nadal zakazane. 
Śpiewanie ich dozwolone będzie 
tylko obywatelom Rezszy i to wy- 


łącznie na zamkniętych zgroma= 
dzeniach. 
5) Stowarzyszenia obywateli 


Rzeszy w Austrji nie będą krępo- 
wane. 

6) Rczważa się udzielenie de- 
bitu w Austrji dziennikom nie- 
mieckim, o ile ich treść odpowia- 
dać będzie duchowi normalizacji 
stosunków. Dotychczas debit w 
Austrji posiadała jedynie „Frank 
furter Zeitung". 


Wzrost obrotów i zatrudnienia 
w estatnich miesiącach w Polsce 


W ostatnich miesiącach w Polsce 
į daje się zauważyć wzrost obrotów 
gospodarczych. Ogólny wskaźnik pro- 
| dukcji przemysłowej w porównaniu 
z najmższym swoim poziomem Z r. 
1932 zwiększył się przeszło 30 proc., 
csiągając w maju r. b. pozom 71,1, 
|Y porównanu z przeciętną dla roku 
1952 = 539 

Wzrost produkcji znajduje swój od- 
powiednik w zwiększeniu się zbytu 
poszczególnych artykulów na rynku 
wewiiętrznym. Tak np. zużycie ener- 
gj elektrycznej za | kwartał 1935 r. 
wynosiło 407.992 tys. kwh, za 1 kwar- 
tał 1936 r. wynosi 425.820 tys. kwh, 
a więc zbyt energji elektrycznej wy- 
kazuje wzrost o 17.828 tys. kwh. 

ilosć czynnych zakładów w prze- 
myśle przetworczym, zatrudniających 

20 i więcej robotników, wynosząca w 
kwietniu 1034 r. 3.903 zakładów, 
zwiększa się do 3.977 zakladów w 
kwietnu 1935 r. i dochodzi do liczby 
3.999 zakiadów czynnych w marcu r. 
1935. Natomiast iość zakładów onie- 
czynnych tego rodzaju w przemysie 
| przetwórczym stale maleje, 1 z liczby 
1.383 zakładów nieczynnych w kwict- 
niu 1934 r. spada do 1.250 tych zakła- 
dów w kwietniu 1935 r., by zmniej- 
szyć się do liczby 1.192 w marcu 1930 
roku. 

Jeżeli chodzi o zatrudnienie robotni- 
ków w przemyśle przetwórczym, to 
możemy zanotowac również wzros! 
ilości zatrudnionych robotników w 
tym przemyśle. lak więc w caiym 
przemyśle przetwórczym w kwictimu 
1934 r. było zatrudnionych 375.108 ro- 
botników, poczem liczba ta wzrasta 
w kwetniu 1935 r. do 396.956. by osig- 
ginąc w 1936 r. liczbę 431.902 zatrua- 
nionych robotników. Należy nadmic- 
nić, że szybszy wzrost zatrudnienia 
robotmków przejawia się zwłaszcza 
w przemyśle metalowym, mineralnym 
i drzewnym. ŹŻwiększenie zatruduic- 
nia robotników nastąpiło jednak bez 
wyjątku we wszystkich dzałach prze- 
mysłu przetwórczego. 

W dziedzinie inwestycyj obserwuje- 
my wzrost ogólnego wskaźmika inwce- 
stycyj z 38,7 w r. 1934 do 45 w 1935 
r. i 45,3 w | kwartale 1936 r. Wskaż- 
nik budownictwa mieszkaniowego w | 


kwartale r. b. zwiększył się w poró- 
naniu z 1932 r. o 54,2 proc, a w po- 
równaniu z I kwariaiem ub. r. O 27,8 
proc. W związku z tem zatrudnienie 
w przemysłach budowlanym, mineral- 
nym, metalowym 1 drzewnym, które 
w maju r. ub. wynosiło 162.500 osob, 
wzrosio w maju r. b. do 192.000 osób, 
a więc o przeszio [6 proc. 

Wartość produkcji całego skarteli- 
zowanego przemysłu przetwórczego 
wzrosła w lutym r. b. w stosunku do 
stycznia r. b. o 7 proc. (z 30.318 tys. 
zł. na 33.225 tys. zł), przy niezmiie- 
nionym prawie slanic kartelizacji tego 


przemysiu i niezmienionych cenach 
skartelizowanych towarów. Jedynie 
zbyt węgla me wykazuje ostatnio 


wzrostu, ale i tu możemy zaobserwo- 
wać, że np. na cele przemysłowe zbyt 
węgła powiększył się z 2.128.119 ton 
w 1 kwartale 1935 r. na 2.203.875 ton 
w I kwartale 1936 r., a więc zbyt wę- 
gla na cele przemysłowe wzrósł ostat- 
uio o 75.755 ton. 

Duży wzrost wykazuje produkcja 
w naszem hufrictwiec żelazne” "w y= 
twórczość walcowni, która jest decy- 
dująca dia ogólnej produkcji hut że- 
laznych, wzrosia w maju r, b. w sto- 
sunku do maja r. ub. o 19,1 tys. ton, 
a w czerwcu r. b. w stosunku do 
czerwca r. ub. o 27,9 tys. ton. Pro- 
dukcja wytworów walcowianych w 
czerwcu r. b. wyniosła 76.2 tys. ton, 
ja w maju r. b. 75,5 tys. ton, a więc 
wzrosła o 700 ton. Również duży 
wzrost wykazuje produkcja w imnycli 
działach hutnictwa żelaznego. 1 tak, 
produkcja surówki w czerwcu r. ub. 7 
wynosiła 27,8 tys. ton, a w czerwcu 
r. b. — 5b tys. ton, produkcja stali w 
czerwcu r. ub. wynosiła 66,9 tys. ion, 
a w czerwcu r. b. wzrosła do 98,4 tys. 
ton. Najmniej wzrosia produkcja rur 
żelaznych i stalowych, która w €zerw- 
cu r. ub. wynosiła 4,2 tys. ton, a w 
czerwcu r, b. — 5,2 tys. ton. W czerw 
cuz. b. w porówiianiu z ctzeftwcem r. 
ub. wytwórczość wszystkich dzialów 
hutnictwa żelaznego wzfosła; surów= 
ki o 08 proc., stali o 47,3 proc. wy- 
tworów walcownianych o 57,9 proc. 
I rur o 23,2 proc. z 

Również wzrost wytwórczości Wy- 
kazuje hutnictwo cynkowe i ołowi 


Warszawska giełda pieniężna 


w Gniu 


Dewizy: Holandja 360.15; Berlin 
s. 218.98, k. 212.94; Bruksela 80.55; 
Gdańsk s, 100.20, k. 99.80; Kopenha- 
ga s. 118.69, k. 118.31, Helsingrors s. 
11.74, k. 11.68; Londyn 26.57; Ma- 
dryt s. 72.70, k. 72.40; Nowy Jork 
ls. 5.303/,, K. b.277/4; Nowy Jork (ka= 
| bel) 5.2944; Oslo s. 130.88, k. 133.22; 
| Paryż 35.01; Praga 21.95; Sztokholm 
s. 137.28, k. 185.22; Zurych 178.10; 
Wiedeń s. 99.20, k. 98.80; Montreal s. 


5.28%, k. 5.25%; Medjolan s. 42.09, 
k. 41.70. 
Papiery procentowe: 7 proc. poż. 


stabiiizacyjna 49.50 (500 dol.), 83.25 
(w proc.); 3 proc. poż. prem. Inwest. 
l em, 65.5u, H em. 65.00; 3 proc. poż. 
prem. inwostyc. serjowa II em. 73.00; 
4 proc. państw. poź. premjowa dola- 
rowa 47.00; 8 proc. L. Z. Komun. B. 
G. K. i 8 proc oblig. Komun, B. G. 
K. 94.00 (w proc.); 7? proe. L. Z. 
Komun. B. G. K. i 7 prce. oblig. 
Komun. B. G. K. 88.26; 8 proc, L. Z. 
Banku Roln. 94.00; 7 proc. L. Z. Ban- 
ku Roln. 23.25; 572 proc. L. Z. B. G- 
K. 81.00; 514 proc. oblig. Kom. B. G. 
K. 81.00; 8 proc. oblig. budowlane B. 
|G. K. 93.00; 4%% proc. L. Z. ziemskie 
„serja V 450.50 — 46.00; 412 proc. L. Z. 
Pozn. ziemstwa kred. serja L. 41.50: 
5 proc. IL. Z. Warszawy 54.75; 5 
proc. L. Z. Warszawy (1938 r.) 54.60 
—— 54.50 — 54.25; 6 proc. L, Z., Ło- 
dzi (1933 r.) 48.00 — 48.25; 3 proc. 
m. Radomia (1983 r.) 87.50; 5 pree. 
L. Z. Częstochowy (1938 r.) 44.00. 


Akcje: Bank Polski 108.00 
102.00; warsz, Tow. fabr. cukru 


14 lipca 
28.00: Lilpop 12.50; 


32.25. 

Dla dewiz i pożyczek państwowych 
tendencja niejednolita, dia listów za- 
stawnycn przeważnie utrzymana, dla 
akcji utrzymana. 7 proc. poź. Śląska 
54.00 (w proc.); 8 proc. renta ziam- 
ska (1.000 zł.) 41.50; 838 proc. poż. 
prem, budowlana 24.00 — 24.250. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Notowano za 100 kg.: pszenica jed 
onlita 19.50 — 20, zbierana 19 — 
19.59, żyto 1 st. 13.25 — 13-50, owies 
1 stand, 5.25 15.75 1-A 
stand. 15.75 — 16, Il stand. 14.75 — 
— 15.25, jęczmien browarny 16.75 — 
16, II gat. 15.50 15.70, IIL gat. 
15.25 — 15.50, IV gat. 15 — 15.25, 
groch polny 17 — 1%, Victoria 26 — 
28, wyka 19 — 20, peiuszka 19 — 
20, łubin nieb. 10.50—11,, żółty 14 = 
14.50, koniczyna biala surowa 60—40, 
biała bez kan. 80 -— 100, mąka 
pszena „wyciąpowa” 3450 — 36.30, 
gat. I-A 32.50 — 34.50, I-B 31.50 — 
32.50, I-C 80.50 — 31.50, I-D 29.50 «= 
30.50, II-A 28.50 — 29.50, II-B 26.50 
28.50, I-D 23.50 — 24.50, II-F 22.50— 
23.50, I-G 21.50 — 22.50, pastewna 
14.50 — 15.50, mąka żytnia „wycią- 
gowa: 22 —— 23, gat. l do 5U proc. 
38 = 28, gat. I do 65 proe 21 «= 28, 
gat. 17.5) -—— 18, razowa 17.50 — 158, 
poślednia 13 — 13.50, otręby pszen- 
ne grube 10.50 — 11, średnie 9.50 == 
10, mialkie 9.50 — 10, otręby żytnie 
8.50 —- 9, makuchy lniane 15.5 Q— 16, 

„rzepakowe 15.25 — 13.75. 


Starachowice 


R 
A: 


m 

zamiast L 
Projekt utworzenia unji państw 
europejskich znów wypłynął na 
światło dzienne podczas debaty w 
parlamencie francuskim. Minister 
*praw zagranicznych Delbes zapo- 
wiedział, iż zażądą zwołania ko- 
misji dia spraw Unji Europej- 
skiej, stworzonej z inicjatywy 

Brianda. 


CO MÓWI HISTORJA? 
Unja europejska ma już swoją 
historję, która wywodzi się 


ganem związku miała być Rada 
Generalna, złożona z przedstawi- 
cieli tych państw, wyznaczonych 
przez każde z nich, w liczbie od- 
powiadającej znaczeniy państwa. 

W 1623 r. Emeryk Crucć glo- 
si projekt związku wszystkich na- 
wet niechrześcijańskich państw 
świata (Persji, Etjopji, Chin) z 
radą generalną ambasadorów w 
Wenecji, którego celem miało być 
urzeczywistnienie wieczystego po- 
koju, wolności handlu Bwiatowęgo 
i rozstrzygania sporów między 


wa i jskiej. j! ? k 
a unji europejskiej. W roku państwami, 


1603 wystąpił on z propozycją 


(której zresztą autorem był sław-| Pod koniec wojny francuskiej o 


ny prawnik i ambasador Francji, 
Bully) utworzenia związku piętna- 
stu państw chrześcijańskich 
(sześciu monarchij dziedzicznych, 
pieciu manarchij elekcyjnych i 
m WWI _ OS uj. a | 


sukcęsję hiszpańską w r. 1714 po- 
jawia się projekt księdza St. Pier- 
re'a, w myśi którego miała po- 
wstać liga czy konfederacja 19 
państw (obejmująca także Rosję), 


Unii, 
którego funkcje sprawowałby na- 
rązie sekretarjat Ligi Narodów, 
Unja miałą się zajmować sprawa- 
mi ekonomicznemi i politycznemi, 
które szczególnie dotyczą spraw 
europejskich i wymagają ich 


współdziałania, przyczem jednak |. 


zagadnienia gospodarcze byłyby 
zależne od politycznych. 

Na ten memorjał odpowiedziało 
26 państw, które dały wyraz 
swym wątpliwościom, czy związek, 
do którego należałyby wszystkie 
wielkie mocarstwa, wchodzące w 
skiad Ligi Narodów, nie pozbawił- 
by samej Ligi znaczenia. Liczne 
sprzeciwy wywołał również sam 

i projekt organizacji unji, więk- 
szość państw odrzuciła myśl ko- 
mitetu stałego i szczególnego 8e- 


ABC — NOWINY CODZIENNĘ 


rope skich esy 


igi Narodów? 


czterech republik). Wspólnym or-, mitet stały z niektórych członków | państw, które były upatrzone na 
3) sekreiarjąt szczególny, | członków unji. 


Na zebraniu tem 
przyjęto jedynie uchwałę, aby we- 
zwać komisję europejską do przy- 
gotowania w charakterze komisji 
Ligi referatu na najbliższe zgro- 
madzenie z propozycjąmi konkret- 
nemi. 

Komisja ta, która nadała sobie 
nazwę komisji studjów Unji Euro- 
pejskiej, liczyła po jednym dele- 
gacie z każdego kraju. Zajęła się 
ona studjami nad kryzysem gospo- 
darczym świata, o ile dotyczył on 
wspólnoty państw europejskich, 
ze szczególnem uwzględnieniem 
zagadnienia długoterminowego 
kredytu rolnego w państwach Eu- 


Str. 8 "== 


zhane praktyki niemieckie 


Dzieci polskie w Niemczech 


na niemieckich kolonjach ietnich 


Z drugiej strony granicy dochodzą 
nas ostatnio niepokojące wieści o 
nieasłycnanych metodach, jakie stosu- 
ją różne czynniki niemieckie wobec 
rodzin polskich, wysyłających swoje 
dzieci na kolonje letnie do Polski. 
Na przykładzie całego szeregu fak- 
tów można stwierdzić Btosowanie 
przez stronę niemiecką gróźb i tero- 
ru dia skłonienia rodziców polskich 
do rezygnacji z wysyłki dzieci na 
wjwczasy do kraju. 


Wszystko to ma miejsce mimo, 
że na tegorocznej przygotowawczej 
konferencji dlą wymiany dzieci mię- 
dzy Polską a Nięmcami, odbytej w 
dniu 18 lutego w Warszawie, strona 
niemiecką przyrzekła solennie, że do- 
łoży wszelkich starań, by organiza- 
torzy akcji wymiany dzieci wśród 
Polaków w Niemczech, reprezento- 
wani przez Związek Polskich Tow. 


ropy środkowej I wschodniej oraz Szkolnych w Niemgzech. nie napoly- 


sprzedaży nadwyżek zbożowych 
raństw europejskich zboże ekspor- 
tujących. FEF 

„Otóż trzeba stwierdzić, że po- 


kali w swoich pracach na żadne tru- 
dności. : 

Warunki, w jakich odbywa się te- 
goroczna wysyłka dzieci polskich z 
Niemiec na kolonje letnie do Polski, 
czynią dalszą wysyłkę, _ W latach 
przyszłych, iluzoryczną. strona nie- 
miecka winna pamiętać, że w roku 
bieżącym akcja wymiany dzieci do- 
szła do skutku jedynie naskutek gło- 
żenia przez stronę niemiecką solen- 
nych zapewnień, że nie powtórzą SIĘ 
wypadki szykan i utrudnień, jakie w 
roku ubiegłym mialy szęzegółnie 
miejsce w Prusach Wschodnich. 

Mimo to w roku bieżącym Bzyka- 
ny te i utrudnienia ponawiają Się 
znowu. Tego rodzaju stan rzeczy me 
przyniesie napewno wzmożenia tem- 
pa i zakresu wymiany dzieci w naj- 
bliższych latach, postulowanego 
przez delegatów niemieckich na kone 
ferencji warszawskiej z lutego Dlegar 
cego roku. 


Skarb państwa 


organem tego związku miał być| kretarjatu. Ponadto bardzo się nie 


sejm o funkcjach ustawadawczych 
i sądowych; konstytucja ligi mia- 
la też ząwięrać wyliczenie wza- 
jemnych praw i obowiązków. 


AKCJA BRIANDA 


Francuskie projekty organizacji 
zbiorowego życia państw przez lat 
przeszło 200 spoczywały pokryte 
pyłem zapomnieęnią, aż wregzeie w 
roku 1929 Briand rzucił myśl ści- 
ślejszej współpracy państw eu- 
ropejskich, należących de Ligi Na 
rodów, zwłaszcza w dziedzinie 
ekonomicznej. 


Nowy administrator 


apestolski 
Łemkowszczyzny 


Dekretem św. Kongregacji Kościo- 
łą Wschodniego administratorem a- 
postolskim wiernych obrządku gre- 
ko » katolickiego na Łemkowszczyź- 
nie mianowany został ks, prałat dr. 
Jakób Medwecki, archidiakon kapi- 
mły katedralnej stanisławowskiej 
obrządku greko » katolickiego. 


Hokus-pokus Dominicus 
Dla dzieci w radjo 


Ubiegiej zimy wujaszek Kazio wpro 
wadził przez radjo swoich małych ra- 
djosłuchaczy szlakiem wędrówki dọ- 
okoia głobu i pouczał ich w rozmo- 
wach Majsterklepki z Lepigliną. Te- 
raz w lecie wymyślił dła was nową 
zabawkę: cykl audycyj p. t. „Hokus- 
pokus Dominicus*'. Będzie to „Czar- 
noksięstwo na wesoło””. Pierwszą aŭ- 
dycję Ńada Polskle Radją w czwartek 
dnia 16 lipca © podz. 15,45. Przyjaciel 
wasz jerzy Gerżabek mówić będzie o 
tem, „jak można ugotować jajko bez 
ognia”. 


Z polecenia Ligi opracował 
briand memorjał, który znalazł 
się na plenarnem zgromadzeniu z 
1 maja 1930 r. Projekt ten rozwi- 
jal myśl Unji Europejskiej w ya- 
mach Ligi Narodów i na jej orga- 
nizacji przyszła Unja miała się 
wzorować, 


Unja, według projęktu, miała 
posiadać następujące organy: 1) 
konierencję ogólną, obejmującą 


z 
XVII wieku. Henryk IV był pierw- 
zy, który zainteresował się spra- 
rien członków Unji, 2) ko- 


„Wrześniowe uroczystości 
ku czci Piotra Skargi 


=o=Jak-wiadomo, Kraków, gdzie szych synów Polski | Kościoła 
spoczęły zwłoki ks. Piotra Skar- | Katolickiego w dniach 25, 26 i 
81, uczcił 400-lecie urodzin tego | 27-go września. Specjalny Komi- 
wielkiego Kapłana i Polaka wspa | tet Jubileuszowy (powoałny do 
niałym obchodem w czerwcu r. b.| życia przęz Tow. im. Piotra Skar 
o tym samym miesiącu w szko-|gi i Zjednoczenie Pisarzy Kato- 
tach ne terenie całej Rzeczypo-|lickich) pragnie nietylko uczcić 
spolitej odbyły się z polecenia | ogromne zasługi wielkiego kazną 
Ministerstwa W. R. i O, P. oko-|dziei i niestrudzonego dobroczyń- 
sicznościowe uroczystości cy, ale także przypomnieć i roz- 
ne. * |powszechniać wśród Polaków 

Warszawa, gdzie Skarga wiele ideały religijne, patrjotyczne j 
lat przeżył, podstołeczny Grójec, | społeczne Skarg! — ideały nie” 
gdzie przyszedł na świąt, złożą | spożyte, do dziś dnia żywe i þu- 
hołd pamięci jednego z najwięk- ' dujące. 


Jak sobie radzą 
Chłopi na piacówkach handlowych? 


Przykiad Przytyka i Mińska 
wWazawieckiego, gdzie cały szereg 
chłopów i robotników znalazł no- 
WE Żródła dochodu w handlu o- 
tworzył oczy calemy społeczeń- 
siwy polskiemu. Fakt, że w ciągu 
*6ku powstało w powiecie radem- 


lokal- 


kupcom krakowskim, po cenach 
znacznie niższych, niż dotychcza- 
Bowi dostawcy żydzi. Równocześ- 
nie chłopi zakładają masowo stra 
gany objazdowe z manufakturą 
baweinianą, ckapkami, galante- 
rją, skórami, gotowemi ubrania- 


skim około 2500 placówek handlo- 
Wych. takich jak stragany, skle- 
DY, a nąwet hurtownie, zaś w 
Mińsku Maz. w ciągu ostatniego 
Miesiąca powstało ich aż 104, 
ZWrócił uwagę wielu dotychczas 
Pozbąwionym środków do życia 
Na dziedzinę handlu. 

Chłopi z okolicznych wsi Kra- 
ową ujmują coraz silniej w swe 


mi i t. d. nabywając ów towar wy 
iącznie w firmach katolickich, w 
czem niemałe usługi oddaje im 
nasze biuro informacyjne, 

Godnym uznania jest sposób, 
jakim chłopi posłuzują się w opa 
nowywąniu placówek  handlo- 
wych. 

Posiadając drobne oszczędnoś- 
ci kilku złotowe, tworzą oni naj- 


Ięte handel takiemi artykułami, | rozmaitsza spółki i wspólnemi si- 
Jak owoce, nabiał, drób, zboże, |łami dążą do zakładania coraz te 
Cielętą, dostawiając te artykuły nowych placówek handlowych. 


Zięć Rotszyida 
P. Miihistein w niełasce 


Prasa żydowska podaje: 
Polskie" sekretarz Poselstwa 
stein a w Paryżu p. Milh- 
adwięd tóry — jak wiadomo > 
zapoznał swego czasu Kowno i 
porozumi SIę tu z możliwościami 
dą ony polsko - litewskie- 
rg Wars obecnie przeniesiony 
parlamenia gdzie kieruje de- 
Spraw Z em w Ministerstwie 
dibin m agranicznych. P. Mühl 
s ma być również urzędni= 
a> aa Spraw litewskich“. 
wa upeźnie nieoczekiwanie 
e inny dziennik żydowski — 


napnak, vi nieiaskę dobrze znany |jera dyplematycena 
Miihl- | jest skończoną". 


dyplomata polski Anatol 


stein, jako pierwszy radca Amba 
sady Polskiej w Paryżu z tytu- 
łem ministra, bawił w roku 1984 
w Kownie, gdzie odbył narady w 
sprawie stosunków polsko - litew 
skich. Starania jego — jak wia- 
domo — nie odniosły skutku. 
Muhlstein, który jest — jak wia- 
domo — żydem i zięciem Rot- 
szyida, zostaje obecnie odwołany 
z Paryża do centrali. Pomima, i 
prasa polska pisze, że Mithlstein 
otrzyma cbecnię w Warszawie sa 
modżielne stanowisko, są jednak 
podstawy ġo mniemania, że kar: 
Miuhlsteina 


podobało, że sprawy polityczne ma 
ja iść przed gospodarczemi. 
NIE UNJA, LECZ KOMISJA LIGI 


Wę wrześniu 1880 r. podczas 
XI zgromadzenia Ligi odbyło się 


Prze 


WOBEC POROZUMIENIA NIE- 
MIECKO - AUSTRJACKIEGO 


Jak się do porozumienia nie» 
miecko - austrjąckiego ustosun- 
kowuje Polską? Sfery oficjalnę 
| milczą w tej sprawie, nię wypo” 
wiedziały sig również dotąd na 
jej temat główne dzienniki obozu 
sanacyjnego. Narazie odezwali 
się tylko konserwątyści. 

„Dziennik Poznański“ jest zda- 
nia, że „pozycja międzynarodowa 
Polski nie doznaje żadnego osła- 
bienia”, gdyż: 

„Polska, związana trwałym soju- 
szem z Francją, ma również dobre 
stosunki z iemcami, a ostatnia 
przez swą mądrą decyzję w sprawie 
sankcyj zaciesn bardzo poważnie 


iia 


swa tradycyjna przyjaźń z Italja. 
Zręczna polityka pozwoli nam i w 
zmienionej, nowej sytuacji działać 


zgodnie z naszą tradycją, dyktowa- 
ną przez nasze kluczowe  położenię 
ma pograniczu wschodu "i zachodu 
Europy“. 

A zatem, beztroski optymizm.» 
Jeszcze dalej idzia w tym kierun- 
ku „Czas“, wedle którego „unor- 
mowanię stosunków niemiecko- 
austrjackich będzie u nas powita- 
ne z zadowoleniem”, a jędyną tro- 
ską Polski jest, 

„żehy nie wyniknęło stąd zachwia- 
nię równowągi europejskiej. Związa- 
ni z Francją przymierzem, a z Niem- 
cąmi traktatem u nieagresji, mamy 
możność pracowąć nad tem, aby wza- 
jemne stosunki obu  zarysowują- 
cych się bloków, nie doznały zao- 
strzenia; w 4adnym zaś razia nie mo- 
żemy dopuścić do omawianią i re- 
gulowania aktualnych zagadnień 
międzynarodowych w naszej nieobec- 
nosci“. 

Już wcale nie tak różowo przed 
stawia się sytuacja krakowskie- 
mu „I. K. C.“, który podkreśla, że 

„Dla Polski, położonej między Ro- 
sją a Niemcąmi, sytuacją ta nie jest 
łatwą. Musimy zdobyć się na naj- 
większą równowagę psychiczną i ną 
jaknajwięlcszą siłę wojskową. Zespo- 
lenie wewnętrzne i podniesienia sta- 
nu obronności na zewnątrz, oto na- 
czelne hasła, które zrozumieć i zre 
alizować należy, jeśli wypadki nie 
mają nas zaskoczyć”, 

Polityczną powagę sytuacji, o 
ile chodzi o nasze interesy pań- 
stwowe, podnosi również „Kurjer 
Poznański": 

„Polska będzię musiała swą czuj- 
ność spotęgować, jeżeli nie chca Zza- 
płacić także politycznych kosztów 
zbliżenia się Austrji do Niemiec i 
wzrostu wpływów i prestiżu Niemiec, 
Przytem sytuacja Polski jest skom- 
plikowaza przez to, że Niemcy wraz 
z Włochami (i w przyszłości Au- 
strją) reprezentują świat nacjenali- 
styczny, antykomunistyczny”, 

Pod względem zaś gospodar- 
czym już się teraz zarysowują 
pewne możliwośći bardzo nieko- 
rzystnych dla Polski następstw, 
gdyż 
e BOR LE TOTO Bi A 


Podania o przyjęcie 
na Uniwersytet J. P. 


Podanie o przyjęcie na wszystki: 
wydziały Uniwersytetu Józefą, Pił 
sudskiego w Warszawie lub o prze- 
niegienie z wydziału na wydział na 
rok akadem. 1936/37 należy składać 
od dnia 3 de dnia 15 września r. b. 
włącznie. 

W drugiej połowie paśdziemika 
odbędą się dodatkowe przyjęcia dla 
kandydatów kończących obecni 
czynną służłhę wojskową, którzy rów- 
nież powinni między 3 a 16 września 
zgłosić pisemną deklarację pocztą 
lub przez osoby inne, na jaki wydział 
reflektują e 


' 


drugie posiedzenie 27 delegacyj 


luj 


wstała nie unja europejska, ale po 
prostu jeszcze jedna komisją Li- 
gi Narodów. W obęcnych warun- 
kach projekt stworzenia Unji Eu- 
ropejskiej jest niczem innem jak 


utopją. 


„mówi się, że Berlin domaga się 
od Wiednia, aby cały kontyngent 
węgla, nabywany przez Austrię w 
Polsce, brany był w przyszłości z 
Niemiec. Należy oczywiście odczekać, 
czy się to doniesienie potwierdzi; ma 
ono jednak pewne cechy prawdopo- 
dobieństwa, Niemcy będą się tłuma- 
czyć w Warszawie, ża bliższa koszula 
ciała, niźli suknia. A wyjaśniać nie 
potrzebujemy, że gdyby do tego do- 
szło, byłoby to dotkliwe uderzenie w 
interesy gospodarcze Polski". 

ROZPRZĘŻENIE 

Ale kiedy sytuacja zagranicz- 
na zaciemnia się i „zespolenie 
wewnętrzne“ (jak to podnosi „I. 
K. C“) stanowi postulat naczel- 
ny, sytuacja wewnętrzna jest w 
rzeczywistości taka, ża p. Mackie 
wicz w „Słowie* określa ją mia- 
nem „Rozprzężenie'*. Nawiązując 
do pogłosęk i dyskusyj na temat 
zasądniczych zmian kursu, stwier 
dza p. Mackiewicz, że 

„W Warszawie, w Polsce  nietyle 
nawet chcę się zmiany, ile nię wierzy 
się, aby to, co jest, istniało długo. 
Za czasów Wielkiego Marszałka było 
inaczej... Dziś mimo ogromnej papu- 
larności generaią Rydza  Śmigłegoa, 
mimo powszechnego uznania dła pra 
wości, patrjotyzmu i energji gen. 
Składkowskięgo, wiara w długotrwa- 
łe istnienie „reżimu” nie jest już ta- 
ka, jak wtedy*. 

Dia złagodzenia swego pessy- 
mizmu autor dodaje, że 

„Byc może wynika to z pewntgo 
nieskoordynowania, nieustalenia, Z 
niedopowiedzęń politycznych,  skut- 
kiem czego „ci, którzy wiedzą", wła- 
ściwię wiedzą teraz najmniej“. 

I tak więc np. sprawa Witosa, 
którego powrotu żądano w Nowo 
sięleach — w obecności gen. Ry- 
dza Śmigłego: 

„Czyżby informatorzy i  dorądcy 
generała chcieli mu podsunąć myśl, 
że powrót Witosa byłby popularny, 
czyzby nie nieli żadnych wiadomosci 
o tem, co się w Nowosielcach Przy 
gotowuję? A jednak znowuż ci, „któ 
rzy wiedzą”, zapewniają nas, Że mys 
amtnestji p. Witosa nie jest brana pod 
uwagę...". 

Podobnie z frontem antybolsze 


H. A. 


Udziałowcem „Wspólnoty Interesów” 


cjonarjusząami 


Zakończenie rokowań w Berlinie 


KATOWICE, 14.7. Rokowania, 
toczące się już od dłuższego cza- 
sy w Berlinie między przedstawi- 
cielami rządu polskiego oraz ak- 
„Wspólnoty Intere 


rasy 


djencji delegatów kupiectwa ży- 
dowskiego u p. Premjera. Pos, 
Gotlieb oświądczą w „Momencie” 
ża A 
„jakkolwiek może delegacja wynio 
słą z audjencji jaknajlepsze wrażenie, 
to jednak słowa p. premjera, zamiesz 
czone w komunikacje o audjencji, by- 
najmniej jeszcze nię dają podstaw go 
optymizmu”. | , 
P. Gotlieb chciałby mianowicie, 
aby rząd złożył „jasne i wyraźna 
oświadczęnię*, że potępia walxę 
ekonomiczną z żydami, i nię jest 
nawet udobruchany gestem p. 
premjera, który ofiarował 2.000 
zł, na potrzeby drobnego kupiec- 
twa w okręgu kaliskim (skąd pẹ- 
słuje), w połowie dla kupców ży: 
dowskich, a w połowie dla chrze- 
ścijańskich, gdyż kupięctwo chrze 
ścijańskie organizuję się przecież 
do walki z żydami. ' 
Niezadowolony jest także „Un: 
zer Express“, wedle którego 
„premjer udzielił tylko ogólnych 
zapewnień, dotyczących spokoju i 
bezpieczeństwa... Nie słyszeliśmy na- 
tomiast nic wyraźnego u stanowisku 
Rządu wobec walki ekonomicznej. 
Musimy przeto przyjąć » ciężkiem 
sercem, że wszystko zostaje po daw- 
nemu", w 
Żydów nie tak łatwo zadowolić 
— chyba że wsadzaioby się na pa- 
rę ląt do więzienia każdego, kta 
pisnąć się odważy o niekupowa* 
niu u nich. Wtedy dopiero mieli- 
E „lekkie serce", 
Z) 


sów”, bankami wierzycielskiemi i 
rządem niemieckim w sprawie 
„Wspólnoty Interesów“ zostały 
już zakończone. Jak słychać, rząd 
polski ma otrzymać, wzamian za 
zaległe podatki i grzywny, nałożo 
ne na „Wspólnotę“, pewną część 
akcyj koncernu, przez co skarb 
państwa stanie się współwłaści- 
cielem tego koncernu. 

Prawdopodobnie 29 b. m., prze- 
prowadzony zostanie w Katowi- 
cach w sądzie układ z wierzyciela 
mi, poczem zniesiony zostanie 
nadzór sądowy i nastąpi sfuzjono 
wanie obu przedsiębiorstw, t. j. 
hut „Królewskiej” i „Laury“ oraz 
Kat. Sp. Akcyjnej, mających do- 
tychczas odrębną osobowość praw 
ną. Wreszcie poczynione zostaną 
starania, by i reszta akcyj kon- 
cernu, znajdująca się w rękach 
zagranicznych właścicieli, prze- 
szła w posiadanie polskich akcjo- 
narjuszy. 

Podobno, po zniesieniu nadzo- 
ru sądowego, dotychczasowy pre- 
zes nadzoru sądowego, inż. Kowal 
ski oraz pozostali członkowie nad 
zoru pozostaną w dalszym ciągu 
w zarządzie przedsiębiorstwa, 
Bliższych szczegółów w sprawia 
zawartego w Berlinie tymezaso- 
wego porozumienia chwilowo je- 
szcze brak. 

A, przecież, wyjaśniona być mu 
si sprawa długów „Wspólnoty In- 
teresów", wobec różnych banków 
niemieckich. Jak wiadomo, Niem- 
cy nie chcieli pogodzić się za Skre 
śleniem przez sądy polskie zabez- 
pieczeń hipotecznych. Dalej trze- 
ba przypomnieć pogłoskę, jakoby 
"Niemcy starali się sprawę „Wspól 
noty Interesów" powiązać ze spra 
wą należności ga tranzyt przez 
Pomorze, 


Czy organizacjom 


Woino zbierać ofiary 


wśród swych członków? 


ŁÓDŹ, 14, 7. Władze admini- 
stracyjne przeprowadziły rewizję 
i badanie ksiąg w szeregu biur 
Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi, w redakcii „Orędownika' i 
w mieszkaniu prezesa Str. Nar. 


wiekim, głoszonym oficjalnie, a| adw. Kowalskiego, Rewizje te 
z komunizowaniem wielu działa-, miały na celu stwierdzenie, jakie 
czy prorządowych. Podobnie z, zbiórki prowadzone były wśród 
„furorem egzekucyjnym“ na wsi członków Stronnictwa Narodo- 
itp, Artykuł konkluduje melan-| wega bez zezwolenia władz. Były 
cholijnie, że to pierwsze tego rodzaju prakty- 
| „rozprzężcniem 
stąć nie może”. 
POTRZEBY WSI 

Nawiązując do artykulów „Pal 
|ski Zbrojnej“ w sprawie reformy 
rolnej. „Warszawski Dziennik | 
Narodowy“ oświadcza, że sZczu- 
pły ząpas ziemi przydatnej du 
parcelacji pomniejsza znaczenie 
reformy rolnej jako Środka walki 
z przeludnieniem wsi i że potrze- 
ba także szukać innych rozwią- 
zań, wśród których na czoło wy- 
suwa się 

„Kolonizacja miast i miasteczek, 
przeniesienie dużej części ludności 
wiejskiej do przemysłu, handlu i rze- 
miogła. Pod tym względem jest w 
Polsce znacznie więcej do zrobienia, 
niź pod każdym innym... = 

Piszemy o tem nie dla polemiki, ale 
aby przestrzec przed  jednostronio- 
ścię w ujmowamu zagadnień rozwia- 
zania problemu przeludnienia Wsi i| ozerwca b. r. zł. 
przebudowy naszej struktury społecz į 
nej. Ludność wiejska coraz lepiej 10- 
zumie, że taka jednogtronność do ni- 
czega jej nie doprowadzi". 

ŻYDZI NIEZADOWOLENI 

Prasa żydowska nie jest zadę- 

wolona z wyników sobotniej au- 


żadne państwo 


Wśród rezolucyj, przyjętych na 
zjeździe delegatów Stowarzysze- 
nia Chrześcijańsko - Narodowego 
Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
nych, nie możemy pominąć miicze 
niem tej, która postanawia pole- 


w P. 


Stan na 70.022 kontach czeko- 


180.058.321.01; 


7.746.820.14. Ogólny obrót czeka- 
„wy za I-sze półrocze b. r. osiągnął 
kwotę zł. 13.343.196.394,26 wobec 
zł. 18.199.813.800,96 w analogicz- 
arm okresie ub. r. 


> 


ki władz administracyjnych, al-' 
bewiem jest rzeczą przyjętą we, 
wszystkich organizacjaeh, że ich: 


J 
członkowie poza normalnie opła- 
canemi składkami dają ofiary na 
najrozmaitsze cele. 


W tym wypadku jednak pocią- 
gnięto dy odpowiędzialności 40 
członków Str. Nar. z adw. Kowal 
skim na czele. 


Na wczorajszej rozpruwie w re 
feracie karnym starostwa grodze 
kiego w Łodzi po zbadaniu szere 
gu Świadków decyzja odroczoną 
zostala do przyjazdu z urlopu 
starosty dr. Wrony w dniu 6 
sierpnia. 


Miauczycielsiwo poiskie 


odda publiczny nołu Matce Bożej 


cenie Zarządowi Głównemu © * 
warzyszenia urządzen:e zbio; 
pielgrzymki nauczycielstwa 
skiego na Jasną Górę i złą: 
tam publicznego hoidu Matce 

żej i ślubowania wierności. 


Wzrost obrotu czekowego 


K. 0. 


Równolegle do wzrostu obrotu 


ych P. K. O. wynosił w końcu | ogólnego zwiększyła się ilość zaw 


łatwionych w ciągu półrocza po» 


wzrósł zatem w ciągu miesiąca o | zycyj wpłat į wypłat, która w po- 


równaniu z I-ą połową ub. r. wzro 
sla o przeszło 651 tys. i wynasiłą 
do dnia 30 czerwca b. r. 22.757.678 
pozycyj. 


Ra. Sr * = 

: g _SŁONCE 
LIPIEC Snan acta 
| 3-32] 9-51 

KSIĘŻYC 
poseńacj|rachńi 
EENEN 
ŚRODA U. dnia| Ubyło 
16—19 | 0-28 


Dziś Rozesianie Ap. 
Jutro N. M. P. Szkaplerz. 


FEAFRY 


(EATR NARODOWY: Ostatnie 
dni „Głupi Jakób“ Ritnera. W sobotę 
premiera „Wielkiej miłości** Moinara. 

TEATR POLSKI: Dziś i dni næ- 
stępnych „Tessa“ w premjocowei nb- 
sadzie. Jutro premjera „Z miłości 
niedostatecznie, 

TEATR NOWY: Nieczynny. 

TEATR MAŁY: Nieczynny. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro „Pa- 
dwójna buchalterja* w reżyserji War 
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossówną' w rolach 
głównych. 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś i ju- 
tro Shaw'a „Profesia pani Warren", 

CYRULIK WARSZWSKI: Dziś i 
codziennie rewja p. t. „Frontem do 
radości“ z Ordonką, Symem, Kru- 
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
i 9.45). 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dziś i jutro „Gejsza“ pocz. 8.15 
wiaczór. 
m7 - E a a E PTOJ 0 


WIELKĄ PRZEDSEZONOWA 


SPRZEDAŻ REKLAMOWA 
W FIRMIE 


AAMCLATRA 


W-wa, Marszałkowska 137 
Poznań, Br. Pierackiego 14 


OD DN. 19 DODN. 25 LIPCA 
FIRMA „„KAMCZATKA" 


dla reklamy sprzedaje 


FURA |LISW 


o£", taniej 


Wielki wybór. 
` Nainowsze modele 


Wśród jadowitych. gadów ' 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


-= Ekspedycja naukowa u kolebki narodów - 


W tych dniach powrócił do War 
szawy dr. Fryderyk Urbański, b. 
kustosz British Museum w Londy 
nie, który brał udział w ekspedy- 
cji wykopaliskowej, zorganizowa- 
nej przez muzeum do Iranu środ- 
kowego. Dr. Urbański, znakomity 
polski orjentalista, przywiezione 
spostrzeżenia zamierza opubliko- 
wać w książce ze względu na to, 
że jak wiadomo, Iran środkowy 
uważany jest za wspólną kolebkę 
wszystkich narodów europej- 
skich, z wyjątkiem narodów mon 
gelskich (Madziarzy, Finnowie i 
Lapończycy). 

Ekspedycja wyruszyła w paź- 
dzierniku 1934 r., wróciła zaś do 
Londynu w kwietniu r. b. Przez 
półtora roku prace ekspedycji 
skoncentrowane były wyłącznie 
przy odgrzebywaniu ruin Pasar- 
gade i Cuni. Przez ten czas, eks- 
pedycja odkopała trzy pałace z 
epoki króla Asoki, w dwóch zaś 
odnalazła + „bibljoteki'* tabliczek 
glinianych, zapisanych pismem 
klinowem, ideograficznem. 

Zanim świat naukowy zapozna 
się z wartością przywiezionych 
przez ekspedycję eksponatów, a 
zaznaczyć należy, że jest ich 
3600, warto zapoznać się z wa- 
runkami, w jakich pracowało 
i4-tu członków ekspedycji. 

Iran środkowy jest najsuchszą 
okolicą całej Azji. Zima podzwrot 
nikowa objawiająca się, jak wia- 
domo, deszczami, trwa tutaj tyl- 
ko tydzień, przez pozostałe 51 ty- 
godni niebo jest bez jednej 
chmurki, a upał dosięga TO stop- 
ni. Ten upał był najzaciętszym 
wrogiem członków ekspedycji, 
których praca polegała na pilnem 
i uważnem  doglądaniu krajow- 
ców. Ci bowiem wywoezili piasek, 
a jeśli tyiko łopata lub kilof tra- 
fiły na coś twardego — uczest- 
nik ekspedycji pchał ręce w gorą 
cy piasek, aby się przekonać, czy 
to nie jest coś cennego. Upały za- 
brały ekspedycji dwóch ludzi: 
Herberta Thompsona, docenta z 
Cambridge, który dostał obłędu i 
umarł w szpitalu oraz Fitz-Grego 
ra, który doznał porażenia sło- 


Rzemiosło a Wystawa 


„ałasze Lasy i Ochrona Przyrody” 


W Izbie Przemysłowo - Handlo- 
wej we Lwowie odbyła się konfa- 
rencja, w której wzięli udział 
przedstawiciele rzemiosła z pre- 
zesem Hornungiem na czele i 
członkowie Dyrekcji Międzynaro- 
dowych Targów Wschodnich. 

Na konferencji tej ustalono po- 
za udziałem rzemiosła małopol- 
skiego w Targach Wschodnich, u- 
dział tegoż w Wystawie „Nasze 
Lasy i Ochrona Przyrody”. Cho- 
dzi tu specjalnie o wystąpienie 
tych gałęzi rzemiosła, które zwią- 
zane są z przemysłem drzewnym, 
a więc: stolarstwa, ciesielstwa i 
bednarstwa. Nad całościa udziału 
rzemiosła małopolskiego w Wysta- 


wie czuwać będzie Lwowska Izba 
Rzemieślnicza. Jak się dowiadu- 
jemy, zainteresowanie rzemiosła 
zarówno Targami Wschodniemi, 
jak i Wystawą jest nader żywe. 
Stanisławowska Izba Rzemieśl- 
nicza wydała specjalny ape] do 
rzemiosła województwa stanisła- 
wowskiego, wzywając je do wzię- 
cia udziału w Targach w charak- 
terze wystawców. Przewidziany 
jest udział z działu wyrobów ko- 
żuszkarskich, garbarskich, garn- 
carskich, koszykarskich, stolar- 
skich, szewskich i narzędziar- 
skich. Eksponaty zgromadzi sta- 
nisławowska Izba Rzemieślnicza. 


Tanie Kalafjory i ogórki 


Ceny warzyw w stolicy 


Wczoraj, we wtorek, na hurto- 
wem targowisku warzywnem od- 


notowano następujace ceny wa- 
rzyw; 

Bób 7 i pół — 9 zł, fasola 
strączkowa zielona 20 — 25 zł, 


żółta 15 <- 20 zł., groch strączko- 
wy 10 — 15 zł, pomidory I gat. 
okrągłe 120 — 140 zł., II gat. 15— 
100 zł, płaskie I gat. 90 — 100 
zł., II gat. 60 — 75 zł., szczaw 5— 
7 zł}, szpinak 20 — 25 zł, ziem- 
viaki 5 — 6 zł. 50 gr, wszystko 
za 100 kg., buraki 2 i pół — 8 i 
pół zł., cebula I gat. 8 —10' zł. M 
gat, 5 — 6 zł., koperek 2i pół = 
2 i pół zt., marchew 7 — 9 zł., pie 
truszka 10 — 16 zł., pory T — 19 
zi, wszystko za 100 pęczków, ka 


baczki 8 — 10 zł., kalafiory I gat. 
6 — 8 zł., II gat. 3 — 4 zł., IN g. 
1 zł. 50 gr. — ? zł„ ogórki I gat. 
Si pół — 5zł., II gat. 1 zł. 50 gr. 
— 2 zł. 50 gr, gruntowe 1 zł. — 
1 zł. 50 gr., wszystko za 100 sztuk, 
kapusta biała 3 — 5 zł., czerwona 
9— 12 zł, włoska 3 — 5 zł., sała- 
ta 2 i pół — 3 i pół zł., selery 9— 
15 zł., wszystko za 100 główek. 

Ogółem dowieziono 959 wozów. 
Dowóz duży. Tendencja słaba. 
Najniżej kształtowały się ceny ka 
lafiorów i ogórków. Te ostatnie 
kalkulują się.w hurcie po 1 gro- 
szu za sztukę, a mniejsze można 
nawet nabyć po pół grosza za 
sztuke. 


Analiza krwi 


ustali sprawcę mordu 


Państwowy Zakład Hygjeny w 
Warszawie prowadzący dla In- 
stytutu Ekspertyz Sądowych ba- 
dania grup krwi otrzymał w ub. 
tygodniu do wykonaniu sensacyj 
ną ekspertyzę, wiażncą się z glas- 
nym moraem na osobie sedziego. 

W maju r. b. zamordowany z0- 
ałał sędzia stanislawowskiego Są- 
du Okregowego, Ś. p. Czesiaw 
Hofmokl. Dzieki usilnym poszu- 
kiwaniom władz policyjnych. u- 


dało się aresztować robotnika Ja- 
na Śmiesznego, który był spraw- 
cą okropnego zabójstwa. Na u- 
braniu jego znaleziono liczne śla- 
dy krwz. 


Obecnie ubranie to przesłano 
Państwowemu Zakładowi Hygjē- 
ny dla ustalenia przynależności 
grupowej, co udowodnić ma. że 
ślady te pochodzą że zwiek tra- 
giecznie zmarłego sędziego. 


łej ziemi i tych, co się zarażali, 
druga zaś pochodziła ze złej wo- 
dy i również z zarażenia. W prze- 
ciągu półtorarocznej pracy, eks- 
pedycja czterokrotnie zmieniła 
personel krajoweów, zatrudnio- 
nych przy robotach ziemnych, a 
zaznaczyć należy, że każda ekipa 
liczyła ponad stu ludzi, 

Jednakże prace ekspedycji ma- 
ja bardzo doniosłe znaczenie dla 
badań nad kulturą prehistorycz- 
ną. Szereg tablic zapisanych pis- 
mem penlwi albo pehlewi wraz z 
tekstami tłumaczącemi na język 
asyryjski, umożliwi rozstrzygnię- 
cie nie jednej z licznych zagadek, 
rozwiązujących pochodzenie naro ' 
dów ji kultury europejskiej. | 


necznego i zmarł na miejscu 
przed otrzymaniem pomocy. 


Drugim, równie zaciętym wro- 
giem białych ludzi okazał się ma 
leńki wąż, zwany przez krajow- 
ców „okruli”*, Ten jadowity gad, 
10 cm. długi, wysłał na tamten 
świat jednego członka  ekspedy- 
cìi, Serba Prusicza, i pięciu kra- 
jowców. Tych wężów gnieździły 
się niesamowite ilości w każdem, 
choć trochę wilgotniejszem, miej 
scu. 


Trzecim wrogiem okazalo się 
niechlujstwo krajowców, którzy 
masowo zapadali na sienną go- 
rączkę į malarję. Pierwsza choro 
ba tępiła tych, co sypiali na go- 


Na polskim balonie przez Atlantyk 
chce lecieć Demuyter 


byłby prawdopodobnie inż. Hoff- 
mans. Pozatem polecialby jeden 
z oficerów nawigacyjnych mary- 
narki francuskiej lub amerykań- 
skiej. Demuyter chcialby bardzo, 
by w tej wielkiej balonowej wy- 
prawie towarzyszył mu znakomi- 
ty polski lotnik balonowy kpt. Bu- 
rzyński. 

Start balonu odbyłby się praw- 
dopodobnie z bazy sterowców ma-, 
rynarki amerykańskiej w Lakce-| 
hurst koło Nowego Jorku. Przy- 
gotowania do lotu balonowego 
przez Atlantyk są już w toku, po- 
trwają one czas diuższy, ponie-; 
waż trzeba zebrać fundusze na 
ten cel, a koszt lotu wraz z bu- 
dową balonu wyniesie prawie 
miljon franków. Nie jest wyklu- 
czone, że balon transatlantyckii 
zbudowany bedzie w Polsce. 


Znakomity balonowy pilot bel- 
gijski, inż. Ernest Demuyter, któ- 
ry bawi obecnie w Warszawie, 
projektuje nowy wspaniały lot 
balonem nad Atlantykiem północ- 
nym. Specjalnie skonstruowany 
do takiego lotu balon będzie miał 
pojemności od 7 do 8 tysięcy 
mtr. sześciennych i poza przyrzą- 
dami naukowemi będzie mógł 
wziąć od 4 do 5 pasażerów. 


Konstrukcja gondoli i balonu 
będzie tego rodzaju, że w wypad- 
ku wodowania pozwoli utrzymać 
się przez dłuższy czas na falach 
oceanu. 


Pierwszym pilotem i meteoro- 
iogiem transatlantyckiego balonu 
będzie inż. Demuyter, drugim 
towarzysz jego obecnej podróży 
inż. Charlier, radjotelegrafista 


W lipcu. lub w sierpniu 
Sprawa - zabójcy $. p. Gosiewskiego 


znajdzie się na wokandz e sądowej | 


Dochodzenie w sprawie Alek-, prezydenta m. Sosnowca, prosząc 
sego Szymika, mordercy zastępcy 
dyrektora Z. U. S. dr. Gosiewskie- 
go, dobiega końca. Akt oskarże- 
nia mą być Gzisiaj wniesiony do 
sądu i w najbliższych dniach ma 
być ustalony termin rozprawy. 
Prawdopodobnie rozprawa odbę- 
dzie się albo jeszcze w końcu b. 
miesiąca, albo też w początkach 
sierpnia. 


zajęcia. 


Dochodzenie ustaliło również, 


Reissa, prosząc go o pożyczenie 
pieniędzy na założenie sklepu spo 
żywczego. Reiss odpowiedział, że 
pieniędzy niema i oświadczył go- 
towość pożyczenia mu papierow 
wartościowych celem zastawienia 


Poza znanemi już szczegółami 
dochodzenie ujawniło, iż Szymik 
już uprzednio groził w listach 
dr. Gosiewskiemu, zapowiadając, 
że zemści się na nim. Po otrzymu- 
niu tych listów Gosiewski niety|- 
ko nie zareagował na nie, ale skie 
rował do Szymika odpowiedź, u- 
spokajającą go i zapewniającą, 
że w najmniejszym nawet stop- 
niu nie przyczynił się do usunię- 
cia go z ubezpieczalni. 


Niemniej, gdy Szymik zgłosił 
się do dr. Gosiewskiego W cza- 


nocześnie ponownie zażądał pie- 


się w sądzie grodzkim w So- 
snowcu. 

Opinja zebrana o Szymiku wy- 
padła dia niego fatalnie. Był on, 
nadzwyczaj nieko!eżeński, pomia- 
sie jego chwilowego pobytu witał pracownikami i szykanował 
Sosnowcu, dr. Gosiewski interwen | |ekarzy. Szymik w dalszym ciągu 
jował u naczelnego lekarza ubez-! nje wyraża skruchy spowodu po- 
pieczalni w Sosnowcu, oraz u| pełnionej zbrodni. 


Potworny dręczyciel Konia 
mści się na dziecku 


Dn. £-go lipca podczas inspekcji 


na Pl urzybowskim, kilkoro dzieci wag BÓR = N pęt = GR 
> . e 


ý Ez > akcja dziecka, kcóre za swe ideowe 
podbiegło do inspektorów Zjednocze- wystąpienia zostało tak brutalnie 
czenia T-stw Opieki nad Zwierzęta- skrzywdzonc, — nie pójdzie na mar- 
mi (Skorupki 14, tel. 8-66-44) z bła-| nę i że sprawca zostanie surowo u- 
galnem wezwaniem o szybką -intet- | karany. Niestety, w ostatnich cza- 
wecję, gdyż, jak zeznały, — jakiś | sach, wskutek rozluźnienia rygorów 
woźnica w pobliżu Kościoła Wszyst- |; częstych amnestji, męty przybiera- 
kich świętych, zadaje ciosy Kontowi | ją coraz to bardziej hardą postawę, 
młotkiem. Po przybyciu na MicjscE |pjepowstrzymani zaś dostatecznie w 
inspektorzy istotnie ujrzeli oburza- | codziennie uprawianem nad zwierzę- 
jący dowod okrucieństwa, a miano- |tum; okrucieństwie, dziczeją i przeno 
wicie: wóz, żaprzężony w NIESZCZĘ- | szą to okrucieństwo na luazi. Wysił- 
snego chudego konia, z którego 
grzoietu strumieniem  tryskała na 
jezdnię krew. Opodal wozu stała gro- 
Madka dzieci, które się ujęły ża ko- 
niem, przyczem jeden z małych o- 
brońców, Y-cio letni chłopczyk, zala- 
ny łzami, miał twarzyczkę spuchnię- 
ta od grubej pręgi, zadanej batem, 
gdyż okrutny woźnica, na  prośbę| 
dziecka, aby nie bił konia, ciął go, 
końcem bata przez twarz. 

Po zbadaniu konia, inspektorzy u- 
stalili, że woźnica (niejaki Gerszon 


pujacych z ramienia T-stw Opueki 
nad Źwierzętami, nie mogą ogarnąć 
catego bezmiaru zdziczenia, — jeżeli 
nie doznają pomocy ze strony czyn- 
ników administracyjnych, a w szcze- 
gólności Policji, któraby samorzutnie 
i samodzielnie reagowała na codzien- 
ne sceny masowego okrucienstwa 
nad końmi i innemi zwierzętami. 


Winę ponosi również publiczność, 
nazbyt obojtena na widok koni, prze- 


Drezner, zamieszkały przy Pl. Grzy- |ciążonych ponad wszelkie granice 
bowskim Nr. 16), zadając cios konio- możliwości, wozów  ładownych, pe- 
wi ostrym końcem młotka, przeciął | dzących kiusem, lub też zaprzężo- 
mu tkankę krwionośną na grzbiecie. |nych w konie kulawe i okaleczcne, 
Z trudnością udało się jednemu z in-| prowadzenie krów _nieoddojonych, 
spektorów, wykwalifikowanemu w krajanie żywych ryb na targu, ob- 
zabiegach weterynaryjnych, krew | skubywanie z pierza żywego _ ptat- 


twa i t. p W kulturalnych państwach 
zagranicy, zwłaszcza w Anglji, cała 
publiczność przyjęła na siebie role 
policji, stajac w obronie katowaneguv 
zwierzęcia. U nas na ten szlachetny 
odruch zdobywa się najcześciej — 
dziecko. 


koniowi zatamować przez nałożenie 
upatrunku, Fo opieczętowaniu konia 
w pobliskim Komisarjacie P. P., in- 
spektorzy skierowali go do dalszego 
leczenia, na barbarzynskiego zaś wo- 
źnicę został sporządzony protokół 
kamy. 


U 
ł 
o wynalezienie dla niego jakiegoś| 


że Szymik zgłaszał się do swego] 
bezpośredniego przełożonego, dr. 


[j 


zażyrowane weksle twierdząc, że, 
vie może ich zdyskontować i rów| 


niędzy grożac, że zabije Reissa ij 
wystrzela całą jego rodzinę. Wów, 
czas Reiss zwrócił się do policji i, 
sprawa o groźby karalne znajdu-! 


l 


ki garstki obrońców zwierzat, wystę- | D 


Środa, dn. 15 lipca 
6.30 Pieśń „Bogurodzica“ 6.33 Gim 
nastyka. 6.50 Muzyka (pł). 7.20 Dz. 


!por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu- 


zyka (pł.). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Muzyka lekka i tan. z 
Basenu w Ciechocinku (przez Toruń) 
12.55 „Skrzynka roln.“ -_ inż. Wac- 
ław Tarkowski. 13.05 Dzien. połudu. 

15.30 Wiad. gosp. 15.45 Teatr Wyo 
braźni: „Od kominiarczyka do zegar- 
mistrza“ — słuchowisko W. Budzyń- 
skiego z muzyką Zb. Lipczyńskiego 
dła dzieci (ze Lwowa). 16.15 Muz. 
saion. w wyk. Małej Ork, P. R. 16.55 
Pieśni w wyk. Sławy Gogojewicz (z 
Poznania). 17.25 Manucl de Falla: 
Concerto na klawesyn, flet, obćj, 
klarnet, skrzypce 1 wiolonczelę (pł.). 
Objaśn. dr. E. Elsnerówny. 17.45 
„Adam Czartoryski“ — (w 75-tą ro- 
cznicę zgonu) — odczyt wygł. prot. 
M. Handelsman. 18.00 Pogad. spole- 
ca. 18.05 Konc. rekl. 18.50 Pogad. ak 
tualna. 19.00 „Czepiny* __ obraz z 
„Wesela na Górnym Śląsku: — w 
oprac. St. Ligonia 1 Al. Kubiczka. Mu 
zyka B. Wallek - Walewskiego. Wyk. 
Członkowie Eksperymentalnego Tea- 
tru Wyobraźni (z Katowic). 19.45 
Muz. salon. (pł.). 20.30 „Wędrówka 
mikrofonu po prowincji“:  „Niezisz- 
czalny mit ciszy“ __. transm. z pod- 
wórka w Łodzi — przepr. red. B. 
Stefański. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.00 IV audycja z 
cykłu „Kandydaci do Międzynarodo- 
wego Konkursu Chopinowskiego“. 
Wyk. W. Małcużyński 1. Scherzo cis- 
moll op. 39, 2. Mazurek cis-moll cp. 
30, 3. Dwie etiudy: a) cis-moll op. 
25, b) a-moll op. 25, 4. Połonez fs- 
mol op. 44. 21.30 Recital skrzypc. |. 
Dubiskiej (z lorunia). 22.00  Wiaa. 
sport. 22.15 Konc. ork. sałon 1. Se- 


Í redyńskiego (ze Lwowa). 23.00 Muz. 


tan. (pł.). 


Czwartek, dnia 16 lipca. 


6.30 „Kiedy ranne...*. 6.32 Gimna- 


„> 
ZE 

ATLANTIC: „żona dwóch mężów” 

AMOR: „zsodziej serc" 1 „Intymne 
życie Henryka VII“. 

ACRON: „Cyrk Sarama“ i „Bandy- 
ta Detektyw*. 

ADRIA: „Promenada miłości“, 

AS: „Miłość dla początkujących i 
dodatki. 

APOLLO: „Ludzie w tunelu" 
„W Wiedeńskiej Kawiarence*. 

MNTINEA: „Miłość Tarzana“ 
„Flip i Flap“. 

BAŁIYK: „Kobieta bez maski“. 

BIS: „Noc weselna“ i „Wonder 
Bar“. 

COLOSSEUM (Mate): „Wiosenna 
Parada“. 

CAPITOL: „Maiy Marynarz”, 

CASINO: „Casino de Pans”. 

CORSO: „Jaśnie Pan szofer“ i 7s- 
wja. 

CZARY: „Bunt twierdzy“ oraz bo- 
gaty nadprogram. 

ELITE: „Epizod“ i „Całuj 
jeszcze” 

FAMA: „Doktór X". 

EUROPA: „łorwanu Kobietę". 

FILHARMON]JA: „Casanova“. 

FLORIDA: „iajemnica Dra Chan- 
dlera* i Eugenjusz Bodo. 

FORUM: „Cyrk Barnumać i „Antek 


i 


mnie 


ich, lub też zażyrowania weksli. | Policmajster*. 
Po dwu dniach Szymik zwrócił|. 


HELJOS: „Tarzan Nieustraszony“ 
„Przeor Kordecki*. y 
HOLLYWOOD: „Baron Cygański” 


KOMETA: „Małżeństwo ną bez- 
drożach*. 
MASKA: „Chińskie Morza“ i Adolf 


msza”. a 
MIEJSKIE: „Sekrety 


Nr."202 S 


RADZO 


styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzien. 
por 1.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu- 
zyka (pł.). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Koncert solistów (pł.). 
12.55 „W obronie przed klęską poża- 
rów“ — pogad. — wygl. W. Gortat, 
gospodarz małorolny z łęczyckiego. 
18.05 Dzien. połudn. 

15.80 Wiad. gosp. 15.45 „Hokus po. 
kus dominikus: Jak ugotować jajko 
bez ognia", audycja dla dzieci star- 
szych w oprac. J. Gerżabka (z Pozna- 
nia). 16.00 Koncert Ork. Filh, Warsz. 
pod dyr. J. Ozimińskiego z Cieche- 
cinka (przez Toruń). 16.45 „Społe- 
czeńgstwo a wojsko w dziejach Pol- 
ski“ — dyskusja między Wł. Dzie- 
wanowskim a St. Meyerem. 17.00 
Koncert Ork. Kameralnej (z Wilna). 
17.50 „Jak wykorzystać lato dia uro- 
dy“ — nogad. — wygł. dr. M. Bier- 
nacka. 18.00 „Jak spędzić święto?*. 
18.10 „Życie kult. stolicy“. 18.15 
Konc. rekl. 18.50 Pogad. aktualna. 
19.00 POWSZECHNY TEATR WY- 


OBRAŹNI: PREMJERA SŁUCHO. 
WISKA ORYGINALNEGO P., T. 
„PANIENKA RADJOWA“. NAPI- 


SAŁA ALMA STODOLSKA (z Ło- 


dzi). 19.30 Recital fortepianowy M. 
Bilińskiej (z Krakowa), 1. Pankie- 
wicz: Warjacje A-dur, 2. Debussy: 


Prelud, Sarabanda i Toccata. 20.00 
Hiszpańska pieśń ludowa. Wyk.: Te- 
ledan (Śpiew przy akom. gitary hi- 
szpańskiej) — oprac. tekstów i mu- 
zyki W. Fischera (ze Lwowa). 20.30 
„Toast Adasia Grywałda* — epizod 
z powieści Tad. Brezy p. t. „Adam 
Grywałd“. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.00 Nasze pieśni 
— w progr. pieśni Nowowiejskiego 
w wyk. M. Kisielewskiej (sopran). 
Przy fort. prof. Wł. Raczkowski (z 
Poznania). 21.30 Kwartet fortepia- 
nowy e-moll op. 6) Wł. żeleńskiego. 
22.00 „Sport w Łodzi“ — pogad. — 
wygl. Ludwik Szumlewski. 22.10 
Wiad. sport. 22.15 Muz, salon. (pł.). 
28.00 Muz tan. w wyk. Małej Ork. 
P.+E. z 


M A 


MARS: „Chopin piewca wolności". 


MEWA: „Sing - Sing“ i „Jej 
CZĘ a 
MINERWA: „Szaleńcy“ (z życia 


legj. Polskich). „Malibo“. 

MUCHA: „Oskarżam cię, matko” i 
„Wystawiamy rewję” 

NOWA TOMBOLA: „Karjera“ 1 
„Wszysey ludzie są wrogami“, 

OKO PRASKIE: „Człowiek, który 
wiedział“ i „Kłopoty telefonistki". 

PAN: „Mecz bokserski Schmeling 
— Louis”. 

KINO PAR. -GO ANDRZEJA: 
„Nie miała baba kłopotu* i dodatki. 

POPULARNY: „Uwodzicielka* 1 
rewja. 

PETIT TRIANON: „Melodje wiel- 
kiego miasta“ i „Pani i jej szofer”. 

PRAGA: „Zaczęło się od pocałun- 
ku” ; „Rezerwista” 

RAJ: „Nie miała baba 
„Niedzielne brawerje** 

RENA: „Sprzedany glos“ 
polski“. 

RIALIO: „Pokój Nr. 309™. 

ROXY: „Wyprawy Krzyżowe”. 

ROMA: „Zioto”, 

SFINKS: „Weronika“ i rewja. 

SOKÓŁ: „Nie odchodź odemnie" i 
„Bogini Wiosny“. 

SORRENTO: „Antek Policmaj- 
ster“ | „Wielkie Wydarzenie“. 

STYLOWY: „Wesoły Donjuan*. 

ŚWŁAJOWID: ..Pokusa*. 

ŚWIAT: „Czar Młodości“ i „Dom 
Nr. 56". 

TON: „Za chwilę szczęścia”, 

UNJA: „Noc na  Transatlantyku* 


kłopotu*"i 


i Film 


Marynarki | „Należę do Ciebie" 
Wojenej". UCIECHA: „Dwie Joagie*, 
METRO: „Kobieta szuka miłości“ KINO VARIETE (Gmach Cyrku): 
i rewja. 4 „Wielkie wydarzenie" i  „Pieśniarz 
MAJESTIC: „Złota dziewczyna”. Warszawy“. 
T 


PĘDZAJ 


Si 


E LATO) 


NA PLAŻACH FRANCUSKICH 


1000 PLAŻ OD NAJSKROMNIEJSZYCH 


DO NAJBARDZIEJ 


LUKSUSOWYCH 


ZNIŻKI NA HOLEJACH FRANCUSHICH 


INFORMACIE: 


OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH 


WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4, 
ASD RY T S 


TEL. 684-85 1 BIURA PODRÓŻY 
m | M a deai A j 


Z miasta 


PREZYDENT MIASTA 

Przyjał wczoraj na ratuszu prezy- 
denta miasta Halle dr. Weidemanna, 
który jest zarazem wiceprzewodnicza 
cym memieckiego związku miast. 

OFIARA 

Bawiacy w Warszawie p. Charles 
ewcy (b. doradca finansowy rządu 
polskiego) z małżonką złożyli na ręce 
prezydenta miasta ofiarę 1.900 zł. na 
biednych miasta Warszawy „celem 
upamiętnienia szczęśliwych lat spę- 
dzonych w Polsce". 


DO EGZAMINÓW WSTĘPNYCH 
W HI Miejskiej Szkole Rękodzielni- 


czej przystąpiło 124 kandydatów. 
Zdało egzamin  zadawalająco 86, 
przyjęto zaś 70 kandydatów, którzy 


wykazali najlepsze wyniki. 
DUR BRZUSZNY 

W chwili obecnej wzrasta w War- 
szawie liczbą zachorowań na dur 
brzuszny, Często choroba ta szerzy 
się przez zakażoną wodę. Wiele stud 
ni w Warszawie ma wodę niczdatna 
do picia, lecz tylko do celów gospo- 
darczych. Studnie te łatwo ulegają 
zakażeniom i woda z mich może Stać 
się źródłem zarazy. Zdroje wodocią- 
gowe dostarczają wody pewnej, co- 
dziennie badanej; tylko takiej wody 
należy używać do picia. 


Tam gdzie brak wody wodociągo 
wej i z konieczności trzeba używać 
wody studziennej, należy ją pić tylko 
po przegotowaniu. 

POSIEDZENIA T. R. U. 

Odbędzie się w dniu 22 lipca r. b. 
o godz. 18-ei. Na porządku dziennym 
między innemi sprawa zmian w bud- 
żecie nadzwyczajnym miasta oraz 
szereg wniosków regulacyjnych i te» 
renowych. 

USZKODZONE TELEFONY 

Osiatnia burza wyrządziła pewne 
szkody w sieci teletonicznej w War- 
szawie. Szkody dotyczą przeważnie 
powietrznych kabli na peryferjach. Z 
tego powodu część telefonów jest 
nieczynna. Roboty związane z napra- 
wą uszkodzeń są w toku i należy 
przypuszczać, że już dziś wszystkie 
uszkodzenia będą usunięte. 

Nad usunięciem uszkodzeń pracuje 
od poniedziałku kilkanaście brygad 
robotniczych. 


ý Ogłoszenia drobne | 


MEBLE 100 ZŁ. prześliczna 


sypialnia. stołowy, gabinet skrom= 
aiejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie» 
rackiepo. 


z 


miesięcznie, 


date -Nr. 202 


Fa 


- = == 


ie deszczowe nad Polską Fi 


zawodników szybowcowych w Ustianowej 


Mowa burza w Kielechkiezm 


Po wielodniowych upałach na- 
stąpiła prawie w całym kraju 
zmiana pogody. Liczne burze z ob- 
fitemi opadami, jakie przeszly 
ostatnie nad całą Polską, wyrzą- 
dziły olbrzymie szkody. W niektó- 
rych okolicach kraju opady desz- 
czowe przekroczyły 40 mm. i nie- 
wątpliwie w najbliższych dniach 
Zaobserwujemy na rzekach zracz- 
ny wzrost poziomu wód. 

dniu dzisiejszym pogoda bę- 
dzie o zachmurzeniu zmiennem, 
naogół dużem wraz z przelotnemi 
deszczami. Temperatura w ciągu 
dnia wahać się będzie około 20 


stopni, wiatry umiarkowane po- | 
zachod- | 


łudniowo - zachodnie i 
nie, zaś w górach możliwy jest 
wiatr halny. 


POWTÓRNE BURZE 


KIELCE, 13. 7. Powtórna fala 
burz, połączonych z gradobiciem, 
jaka przeszła nad różnemi miej- 
scowościami woj. kieleckiego spo- 
wodowała duże straty na polach, 
w ogrodach, oraz ofiary w lu- 
dziach. W czasie tej burzy we wsi 
Holendry piorun zabił 18-letnią 
Marję Czarnecką, zaś we wsi Cha- 
łupki piorun silnie kontuzjował 
dwie osoby. W okolicznych wsiach 
wybuchły pożary. Straty wynoszą 
kilkadziesiąt tysięcy zł. je 


200 TYS. ZŁ. STRAT 


Według nadesłanych wiadomo- 
ści, ostatnia burza, która prze- 
Szła nad powiatem krakowskim, 
wyrządziła w okolicznych wsiach 


Nowy proces przed 


RADÓM, 14.7. Dnia' 20 lipca 
odbędzie się w Sadzie Okręgo 
wym w Radomiu proces prze- 
ciwko Franciszkowi  Kobyłeckie- 
mu i dwu jego towarzyszom, o- 
skarżonym o zajścia w dniu 29 
listopada r. ub. w Klwowie. 


W czasie zajść przeciw żydom 
w Odrzywole żydzi uciekali fur- 
mankamiw strone. Przyiyka. Na 
drodze wiejskiej dochodziło do 


P m ry fe] 
, (Rim | s 
Wieści 
HERB ŻOR 
Minister spraw wewnętrznych za- 
twierdził herb miasta Żor. Herb ten 
sest następujący: Tarcza dwudzielna, 
w polu prawem, biękiinem, pół orła 
ziotego, bez korony, z dziobem, języ- 
kiem i szponami czerwonemi. W polu 
ieweni, czerwonem, mi.ccz srebrny 
ostrzem wdół, rękojeść miecza į gar- 
da z. kulkami — Z!0%E. 
UTONĘŁA WARSZAWIANKA 
Na jeziorze kaszubskem  Welcyg 
Wywrócił się kajak, w którym jechały 
trzy osoby. Dwie z mich zcołano ura- 
WAĆ, trzeciej zaś, 19-letniej Zojji 
Tystyfiakówny z Warszawy nie uda- 
lo Fię ratować. Zwłoki wydohyto do- 
ry r à , szukiwa- 
P ẹro po. 2-godzinnych poszu 


Math, 

WŁAMYWACZE W EĘDZINIE - 
kaj filii Ubezpieczalni Spolecznej W 
dędzinie dostali się podronionym klu 
zem w.amywacze, tkórzy po rozpru- 
nu kasy ogniotrwałej zabrali 10.630 
tldtych. 

„Z MORZEM NIE ŻARTOWAĆ 

zatoce gdańskiej zatoneia na 
Wysokości Sopot łódz, w której pe- 
Wien krakowianin plynał z Krakowa 
t zamiarem dotarcia do Gdyni. Łódź 
nieprzystosowana do podróży mor- 
*kich zatonęła pod naporem fali. Nie- 


ortunny podróżnik uratowat się, 
przepływając kilkaset metrów do 
tegu, 


NAPAD BANDYCKI 

Do mieszkania rolnika Zycha, za- 
misszkajego w  Wiekowie w pow. 
gnieznieńskim, zakradło się kilku za- 
maskowanych bandytów, którzy na- 
tychmiast po wrargnięciu rozpoczęli 
Strzelaninę, kładąc trupem na miejscu 
Zychą Józefa, a brata jego Piotra 
Cężko raniąc nożami. W toku docho- 
dzenia policja ujęła jako sprawców 
napadu Kazimierza Chwalebnego, Mi- 
chała Komisarka i Wł. Wawrzyniaka. 

HERB POZNANIA , 
lin. Spraw Wewn. zatwierdził na- 


Bomba w Będzinie 
Przechodzień ranny 


w Doniedziałek wieczorem w 
€dzinie przed hotelem  Bristel, 
nieznani sprawcy podrzucili bom- 
bę eksplodującą. Właścicielem 
hotelu Bristol, mieszczącym Się 
Przy ul. Małachowskiego 22, jest 
żyd. Odłamki bomby ciężko pora- 
niły przechodzącego Icchoka Ma- 
Jera Wolmana. Mimo  zaalarmo- 
wania policji, sprawcy zdołali 
zbiec. Policja wszczęła dochodze- 
nie. 


znaczne szkody w plonach rol-;Szany wskutek burzy przewróco- 
nych. Na terenie wsi Benkowice | ne zostały stodoly Jana Jopkiewi 
i Trojanowica grad zniszczył pol| cza, Ad. Czajki, Szym. Siwca i 
ny na przestrzeni 2 tysięcy hek-| Wład. Bałasa, zaś u Antoniego 
tarów, powodując szkody na prze Pawlickiego został zerwany dac 
szło 200 tysięcy złotych. z domu mieszkalnego. z 


ak Od uderzenia pioruna zabite zo 
5 OSÓB GINIE W OGNIU stały dwie krowy i poparzona An 
PIŃSK, 13. 7. W nocy z nie- 


na Ostrowska, którą w stanie 
dzieli na poniedziałek wybuchł w | groźnym przewieziono do szpita- 
Pińsku grożny pożar w jednym |1a: W Dąbrówce wskutek pioruna 
z domów na przedmieściu Karo- | Spalił się dom mieszkalny na szko 
lińskiem. Trwająca od dłuższego 


dę St. Szymczyka, 

czasu posucha oraz huraganowy | «memz 

wiatr sprzyjały rozszerzaniu się 
ognia, który gwałtownie posuwał 
się naprzód, zagrażając zniszcze- 
niem całej dzielnicy miasta. Je- 
dynie dzięki zmianie kierunku 
wiatru i ulewnemu deszczowi, któ 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ry spadł wkrótce po wybuchu po- 
żaru, oraz dzięki intensywnej ak- 
cji ratunkowej, pożar udało się 
zlokalizować i nad ranem ugasić. 
Spaliło się 18 domów mieszkal- 
nych, drewnianych i murowanych 
oraz kilkanaście zabudowań go- 
spodarskich. Wskutek pożaru 
straciło życie 5 osób, a wiele do- 
znało poparzeń. Przypuszczalne 
straty wynoszą około 150 tys. zło- 
tych. js" | 


W RADOMSKIEM 


RADOM, 14.7. Na skutek szale 
jacej nad pow. radomskim burzy, 
w Modrzejowicach zostało wywró 
conych 5 słupów telefonicznych 
oraz drzewa przydrożne na prze- 
strzeni 1 km. W miejscowości 
Skarszewo na przedmieściu Podol 


* 


Krwawe zajścia 


Kiwowie 
sądem w Radomiu 
zajść z grupami chłopów z Gra- 
bówki. 

W wyniku tych zajść padł zabi- 
ty Munisz Poznański, krawiec, 
oraz został ciężko ranny Hersz 


Wróblewski, który przebywał 6 
tygodni w szpitalu i utracił mo- 


KRAKÓW, 14,7. Dobczyce, w 
głośnym dziś powiecie myślenie- 
kim były widownią niezwykle 
tajemniczego napadu. 

Kiedy obywatel dobczycki, p. 
Stanisław Pozowski, wracając do 
domu o godz. 10 min. 30 w. prze- 
chodził kolo bóźnicy, z za węgła 
wypadł jakiś osobnik i kilkoma 
uderzeniami z tyłu łomem w gło- 
wę ogłuszył p. Pozowskiego. Kie- 
dy p. Pozowski upadł na ziemię 
napastnik zaczął go dusić tak, że 
ofiara napaści dostała krwotoku, 

Na krzyk mordowanego nadbie- 
gli mieszkańcy pobliskich domów, 
którzy widzieli zajście. Jeden z 
nich p. Michałowski rozpoznał w 
napastniku, Salomona Haengiera, 
kupca z Dobczyce. Kiedy p. Micha- 


z 


USTJANOWA, 13. 7. W ponie- 
działek ogłoszono wyniki 4-tych 
krajowych zawodów  szybowco- 
wych L. O. P. P. w Ustjanowej. 
Ogłoszenia wyników dokonał 
prof. Łukasiewicz, przewodniczą- 
cy komisji sportowej zawodów, 


wraz z kierownikiem zawcdów 
mjr. Bajanem, w obecności płk. 
Domesa, przedstawiciela mini- 


sierstwa komunikacji. 
Prof. Łukasiewicz podziękował 
wszystkim urzędom i instytucjom 


Krwawy napad w Dobczycach 
na krewnego obrońcy z Przytyka 


towski rzucił się za uciekającym 
w pogoń, Haengier zamierzył się 
na ścigającego go, a potem zdo- 
lał uciec. 

Zajście zostało opisane w pro- 
tokule, lecz dotychczas Haenglera 
nie aresztowano. P. Puzowskiego 
odprowadzono do domu, gdzie 
przebywa pod opieką lekarzy. 
Stan jego jest niebezpieczny. 

P. St. Pozowski jest bliskim 
krewnym adwokata dr. Adama 
Pozowskiego x Krakowa, który 
był obrońcą chłopów w procesie 
o zajścia w Przytyku, w Radomiu. 

Mieszkańcy Dobczyce głośno 
mówią, że napad ten jest w 
związku z procesem przytyckim 
albowiem żadnych innych powo- 
dów do napadu nie było. 


Były urzędnik 
Pouracieł obrazy Matejki 


SOSNOWIEC, 13.7. (tel. wł.). 
Przed kilku tygodniami duże po- 
ruszenie w  Zagiębiu Dąbrow- 
skiem i na Śląsku wywołało wy- 


krycię afery z fałszowaniem o- 
brazów znanych malarzów pol- 
skich. 


W Zagłębiu Dąbrowskiem poja 


wił się młody mężczyzna, który 
zdołał w krótkim czasie nawią- 
zać wiele znajomości wśród inte- 
ligencji. + Acnactuk kaa 
Osobnik ten przedstawiał się 
jako artysta - malarz i propono- 
wał znajomym nabycie oryginal- 
nych dzieł Kossaka i Matejki. 
Niska cena oferowanych obra- 
zów pozwoliła oszustowi uloko- 
wać na „rynku“ sporo dzieł. 
Oszustwo wydało się dzięki te- 
inu, że u jednego z nabywców 
znany malarz odkrył fałszerstwo 
i zakwalifikował rzekomego Kos- 


wę. Ciężko ranna została również 
Fajga Skumska, oraz lżej ran- 
nych kilkanaście innych osób. 

W amieniu poszkodowanych ży- 
dów zgłoszono powództwo cywil- 
ne. 


z kraju 

siępujacy herb miasta Poznania: W 
polu błękitnem mur miejski srebrny 
z trzema basztąmi, środkowa wyższa 
z oknem barwy pela. Nad basztą 
środkowa — orzeł biały (srebrny) 
bez korony. w tarczy czerwonej, 
zwrócony w prawo. Na skrzydlacnh 
oria — przepaska złota z trójlistka- 
mi. Na baszcie prawej — postać św. 
Pawła, na baszcie lewej — postać 
św. Piotra. Postacie swiętych — sre- 
brne. Symhele obu świętych (miecz i 
klucz) oraz aureole — złole. Po pra- 
weż stronie św, Pawła i po lewej św. 


Pi ści T i 4 r eg 5 
liotra  sześciopromienne gwiazdy| X ATOWICE, 13, 7. Przed kilku 
ziole, vod gwiazdami półksiężyce zło- 3 

te. W bramie otwartej, barwy pola,| dniami dokonano potwornej zbrod 


ni na osobie Wojciecha Zakrzew- 
skiego, handlarza z Tanin, pew. 
lublinieckiego. 

Zbrodnię odkryto przypadkowo. 
Przechodzący - przez las koło Łę- 
gu, robotnicy natknęli się na przy 
kryte gałęziami zwłoki jakiegoś 
osobnika, na którego ciele znale- 
ziono szereg ran, pochodzących od 
ciosów nożem. Stwierdzono, iż są 
to zwłoki Zakrzewskiego, który 
zaginał przed kilku dniami wśród 
tajemniczych okoliczności, 


Truciznami 


uwa klueze złote skrzyżowane. Nad 
nmi — krzyż złoty. 


SZCZUR WYGRYZŁ OKO 
NIEMOWŁĘCIU 


> W wiosce Kaszubskiej 
Zagorze wydarzył się niecodzienny 
wypadek. Oto do kołyski, w której 
spało pólroczne dziecko rolnika Bu- 
dzisza, włazł w nocy szczur i wy- 
gryzł niemowlęciu oko, Dziecko prze 
wicziono do szpitala. 


MONSTRANCJE I KIELICHY 
NA DNit STAWU 

Onegdaj, jeden z chłopów  kąpią- 
cych się w stawie w Starem Mieście 
pod Leżajskiem, podczas nurkowania 
potrącił nogą jakiś przedmiot, leżący 
na dnic stawu. 

Zanurkował i po chwili wypłynął 
trzymając powiązane razem kiciichy 
i monstrancje. Okazało się, że wydo- 
byte ze stawu przedmioty pochodzą 
z świętokradzkiej kradzieży dokona- 
nej przed dwoma laty w cerkwi gr.- 
kai. w Starem Mieście. 


KOSCIÓŁ I CERKIEW 
W ALBERTYNIE 

W dniu 12 b. m. w Albertynie pod 
Sloniniem odbyła się uroczystość po- 
święcenia kamieni  węgiclnych pod 
dwie nowobudujące się świątynie: 
kościół rz.-kat. i cerkiew katolicką 
obrządku wschodniego. Poświęcenia 
kamienia węgielnego cerkwi dokonał 
ks. biskup obrz. wschodniego Mikolaj 
Czarnecki, kościuła zaś rz.-kat. pro- 
wincjał warszawski zakonu OO. je- 
zuitów O. St. Sopuch. 


TYFUS BRZUSZNY 

W POZNAŃSKIEM 
Władze wcjewódzkić w Poznaniu 
wydały zakaz urządzania na terenie 
Nowego Tomyśla i Opalenicy zebrań 
publicznych i gromadzeń. Zarządze- 
nie to zostało spowcdowane wybu- 
chem epidemii tyfusu brzusznego. 
Dotychczas na tę chorobę zmarło w 
Nowym Tomyślu 3 osoby, w Opale- 


mcy L. 


Rumja — 


zbrodnię,  ponelnioną 
przed półtora roku. 

W styczniu r. ub. zmarła tam 
żona miejscowego kowala, Marci- 
niukowa. Kobieta ta była od dłuż- 
szego czasu umysłowo chora, wo- 
BETTY TEE A ZA E 


7 wagonów rozbitych 
niedaleko Siedlec 


SIELCE, 15, 7. Dziś wieczorem 
około godz. 20 na linji kolejowej 
Siedlce — Czeremcha na 14 km. 


jeszcze 


warowy. Rozbitych zostało 7 wa- 
gonów. iż i GER) R] 

Na miejsce katastrofy wyjechał 
z Siedlec pociąg ratowniczy, a 0 
godz. 22. udała się tam komisja, 


EA 


vd Siedlec wykoleił się pociąg to-; 


saka jako naśladownictwo. 

Zawiadomiono o oszustwie po- 
licję. Gdy w prasie pojawiły się 
wzmianki o wykryciu afery, do 
policji poczęły napływać liczne 
zameldowania, oszust  jsdnak 
znikł bez śladu. 

Przez dłuższy czas policja bez- 
skutecznie poszukiwała sprytne- 
go „artystę - malarza“, wreszcie 
w tych dniach aresztowano go w 
Zakopanem. s ner r i 

Sprowadzony do Sosnowca, ze- 
znał on w wydziale śledczym, że 
nazywa się Jan Wincenty Nowak 
i z zawodu jest urzędnikiem, o- 
statnio jednak przerzucił się na 
malarstwo. g 

Przy oszuście znaleziono różne 
listy, dokumenty i fotografje, któ 
re przypuszczalnie rzucą nowe 
światło na osobę „artysty - ma- 
lapa" 


zora wymajeia zkira 


do zamordowania męża 


W czasie pierwiasikowych do- 
chodzeń skierowano podejrzenie 
na żonę tragicznie zmarłego, Ger- 
trudę, która została aresztowana. 
Jednocześnie aresztowano nieja- 
kiego Henryka Keszy, który w 
krzyżowym ogniu pytań przyznał 
się do zamordowania Znatrzewskie 
go i zeznał, że do zbrodni namówi- 
ła gd żona Zakrzewskiego, obiecu- 
jąc mu za zabójstwo męża 300 zło- 
tych. Zakrzewska uplanowała so- 
bie, że po śmierci męża będzie mo- 
gła wyjść powtórnie zamąż. 


uśmiercono 


chorą umysłowo żonę 
POZNAŃ, 13. 7. W Winnogórze; 
(pow. Środa) wykryto potworną I charakterze 


bec czego Marciniak przyjął w 
gospodyni młodą 
dziewczynę, niejaką Szwabichó- 
wnę, Marciniak nawiązał z dziew- 
czyną stosunek miłosny i Szwabi- 
chówna postanowiła pozbyć się 
Marciniakowej, aby móc poślubić 
Marciniaka. W tym celu trula 
ona systematycznie Marciniako- 
wą, dosypujac jej do jedzenia ro- 


zmaite trucizny roślinne oraz 
środki nasenne, które wkońcu 
srowodowaly śmierć. Obecnie 


zbrodnia wyszła przypadkowo na 
jaw i sekcja zwick Marciaiako- 
wej po ekshumacji wykazała w 
organiźmie truciznę. Wobec tego 
Marciniaka i Szwabichównę are- 
sztowano. iey 

Marciniak przýznaje się, że 
wiedział i zgadza! się na otrucie 
żony, natomiast Szwabichówuna 
przeczy wszystkiemu. > ` 


za pomoc okazaną w organizacji 
zawodów i podkreślił hart zawod 
ników, których wspólny wysiłek 
przyczynił się do bardzo poważ- 
nych rezultatów. Zawody spelni- 
ły całkowicie nadzieje w odnie- 
sieniu do przelotów. Przeleciano 
około 8.000 km., podwyższając 
krajewy rekord przelotów z 210 
km. do 332 km. Również rekord 
wysokości został znacznie pod- 
niesiony i zbliżony do pozicemu 
rekordu międzynarodowego, prze- 
kraczając 3.300 mtr. ponad miej- 
sce startu. 

W ogólnej klasyfikacji pierw- 
sze miejsce zająt pilot z ekipy L. 
O. P. P. Zbigniew Żabski, który 
osiągnął blisko 1.000 pkt. Drugie 
miejsce przypadło kpt. Edwardo- 
wi Peterkowi, a trzecie — piloto- 


bardzo blisko siebie, posiadająt 


każdy około 500 pkt. 


W klasyfikacji za wykonane 
zadanią dzienne pierwsze miej- 
sce zajął pilot Romuald Szukie- 
wicz. drugie miejsce — pilot Zbi- 
gniew Żabski, trzecie — kpt. Sta- 
nisiaw Brzezina. Nagrodę mini- 
stra komunikacji za najlepszy 
przelot zdobył po raz drugi pilot 
Baranowski przez swój przelot 
332 km. Następnym co do długo- 
ści był przelot pilota Mikulskie- 
go, wynoszący 226 km. 


Puhar L. O. P. P. za wysokość 
przypadnie albo okręgowi lwow- 
skiemu L. O. P. .P albo też aero- 
klubowi lwowskiemu, w zależno= 
ści od tego, czy obliczenia wySo- 
kości wykażą większą wysokość 


przelotu pilota Żabskiego, czy też 
pilota Antoniaka. 
A O 


wi Bolesławowi Baranowskiemu. 
Ci dwaj piloci stoją w punktacji 


ABC sportowe 


SKŁAD 
DRUŻYNY SZERMIERZY 

NA IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 

Ustalono ostateczną reprezentację 
olimpijską w szermierce. Drużyna na- 
sza składać się będzie z ll zawod- 
ników. 

W szabli Polskę reprezentować bę- 
dą: Dobrowolski, Segda. Sobik. Sucki, 
Pappće i Zaczyk, w szpadze zaś Za- 
czyk, Kantor, Franc, Szempliński, Sta- 
szewicz i Karwicki. 


sza. Zwyciężył J. Kiszkurno 84 pkt. 
na 100 możliwych przed kpt. Zalew- 
skim i Ziegenhirte po 81 pkt 4 
W strzelaniu do 200 rzutków o mi 
strzostwo Mazowsza zwyciężył rów- 
nież Kiszkurno 170 pkt. przed Ziegen- 
hirte 165 pkt. kpt. Szczukowskim 
164 pkt. 
ZMIENNA FORMA HELJASZA 
Feljasz, doskonały niedawno nasz 
miotacz w kuli, znajduje się znów w 
niezłej formie. Na treningach osiąga 
on stale wyniki 15 i pół do 16 m. Je- 


MISTRZOSTWA śli Heljasz utrzyma swą formę, może 
STOLICY I MAZOWSZA jeszcze zdobyć arenę oł:mpijską. 
W Warszawie na strzelnicy w| ŚWIETNY WYNIK WŁOCHA 


W ramach akadem. meczu lekkoat= 
ietycznego Praga— Budapeszt Włoch. 
Lanzi, startujący poza konkursem 
osiągnął na 800 m. doskonały wynik 
1:52,7. Oto jeszcze jeden przeciwnik 
Kucharskiego. 


Szczęśliwicach odbywają s.ę narodo- 
we zawody strzelecko-myśliwsk,e, zor 
garizowane przez Związek Stowarzy- 
szeń Łowieckich.  Dotycnczas odbyły 
się zawody w strzelaniu do rzutków 
o mistrzostwo Warszawy 1 Mazow- 


. 
> 


wspamizie wyniki 
amerykańskich lekkoatietów 


szanse Ku- 


w 


Lekkoatleci amerykańscy przed 
wyjazdem na olimpjadę uzyskali 
fenomenalne wyniki. Murzyn 


wyników wyglądają 
charskiego? 


Owens przebiegł 200 m. w czasie 
21 s., Wiliams osiągnał na 400 m. 
wspaniały czas 46,6 s, Mallwod 
miał 46,7 s., a Luvaile 46,8 s. 


Oto jak wyglądało 800 m.: 
Woodruff 1:51 s. Hornboeste!l 
1:0L12 8, s., 1 Wians 1:51, s. 


Wszyscy trzej reprezentować bę- 
da U. S. A. w Berlinie. Jak wo- 
bec takich fenomenalnych wprost 


iadamości z foru 


Nieprawdopodobny wprost wy- 
nik osiągnał Albritton w skoku 
w wyż, osiągając 2.08 m. drugie 
miejsce zajął Johnson po roz- 
grywce . majac „również wynik 
2.08 m. 


W skoku o tyczce Graber, Me- 
adows i Sewton osiągnęli po 4.35 
m. W biegu na 400 m. przez płot- 
ki Hardin miał 51,4. 


Zapisy KOMI. 


na dziś 


Gon. 1. 1.200 zł. Gonitwa z pło- 
dami Ala GL. «i "st. konk DSt. 
2400 mtr.: Elipsa ks. Nauruza, 
Pra Diavolo II K. Święcickiego, 
Leander Badowskiego, Tosca 
Falew. i Orłow, Wizzard hr. 
Rostworow., Kinga B. W. Skarzyń 
skiego, Hultaj Wężyka. > 

Gon. 2. 1.00v zł. dla 3 1. i st. og. 
i kl. Dyst. 1600 mtr.: Muezzin st. 
Krasne, Orfeusz 1 p. uł. Krech. 
Magnifika Enderów, La Strega 
hr. Rostworow., Limonit Schiing- 
mahna, Anielka Stokowskiego, 
Impas III Makowskiego. 

Gon. 38. 1.500 -zł. dla 8 1. i st. 
og. i kl. Dyst. 1300 mtr.: Tęczyn 


Orpiszewskiej, Fugas bar. Kro- 
nenberga, Odyseja st. Lubicz, 
Honfleur Bukowskiego, Dzwon 


Ii st. Łochów, Metropol Budnego, 
Gay Girl Szwarsztajna, Muza st. 
Podhalanka. 

Gom: 4. 1000 zł. dla 3 1. i og. i 
kl. Dyst. 1600 mtr.: Hajda bar. 
Kronenberga, Discretion Masta- 
lerza, Nygus II Bernata i Charz. 
Ileana Bersona, Lady Daisy Hry- 
ckiewicza, Incydent Wiertka, Lu- 
tecja Wodzińskiego. 

Gon. 5. 2.000 zł. Handicap dla 
3 1. eg. i kl. Dyst. 2100 mtr.: Hu- 
sarz Morzyckiego, Odwaga st. 
Lubicz, Jasiek Bersona, Manilla 
Dydyńskiego, Otero Enderów, 
Charlatan hr. Rostworow., Hu- 
mor Fr. Rutkowskiego, Farys II 
Wężyka. 

Gon: 2.000 zł. dła 3 1. i st. eg. 
i kl. Dyst. 2100 mtr.: Jawor III 
st. Lubicz, Hamilcar Bersona, Ba- 
szibuzuk hr. Zamoyskiego, Har- 
mattan Dydyńskiego, Niezłomny 
Enderów, Latona Fr. Rutkowskie- 
go, Murat II st. Podhalanka, Sur- 
ma III Koźmińskiego, 
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Gon. 7. 2.000 zł. Nagroda Sprze 
dażna dla 3 1. i st. og. i kl. Dyst. 
1500 mtr.: Kwestarka B. W. 
Mroczkowej, Muriel st. Krasne, 
Optima st. Lubicz, Irak Bukowie- 
ckiego, Egon Bukowieckiego, Ai- 
manzor III Lothe, Kartagina Bal- 
wińskiego, Levico st. Nałęcz, San 
Stokowskiego, Impas III Makow- 
skiego, Buzi Wąsowskiego. 

Gon. 8. 800 zł. dla B 1. i st. og. 
i kl Dyst. 2100 mtr.: Hassan Bej 
Radwanowej, Minejra Oponeckie- 
go, Lionardo Tuńskiego, Tokawa 
Bukowieckiego, Efront Wodziń- 
skiego, Gravelotte  Sulikowej, 
Kram Maryewskiej, Foryś Bal- 
wińskiego, Monaco Babeckiej, Ka 
lina I Wojtowiczowej. s 


A 


Tramwaj i dorożka 
zderzyły się 
na Marszałkowskiej 


Przy zbiegu ul. 
skiej i Kredytowej, nastąpiło 
starcie tramwaju linji ,17“ (wa: 
gon 315), z dorożką konną nr. 60, 
powvyżoną przez Jana Turowskie- 
go, (Strzelecka 19). W wyniku 
starcia, w dorożce zostały zdruz- 
gotane dwa kola j błotnik, a nad- 
to zerwana uprząrz i złamany dy- 
Szel. Dorożkarz spadł z kozla, 
wskutek czego doznał potłuczė- 
nia prawego boku, ręki į krzyża. 

Przechodzący inspektor tow. 
Opieki nad Zwierzętami stwięr- 
dził u konia kilka zadawnionych. 
otwartych ran na grzbiecie. Ko- 
nia opieczętowano į przeprowa- 
azono na podwórze I. komig, Po- 
szwankowanego dorożkarza opa- 
trzono w ambulatorjum Pogo. 
towia. 


Marszałkow-: 


Str. 6 


Znane są już metody propagan- 
dy sowieckiej. Zmierza ona nie- 
tylko ku wywoływaniu zamieszek 
i bratobójczych walk w poszcze- 
gólnych  spoleczeństwach, ale 
idzie również w kierunku zachwa 
lania ustroju bolszewickiego w 
oczach t. zw. „burżuazji“ i tą dro 
gą pozyskiwania sobie sympatji 
na Zachodzie. 

Sowieckie biuro podróży „Intu- 
rist“ zwozi do Sowietów żądnych 
wrażeń cudzoziemców i pokazuje 
im z góry obmyślane i przygoto- 
wane objekty. Tych „modeli“ go- 
spodarki sowieckiej wystarczy do 
pokazywania w ciągu kilku tygod- 
ni, w czasie których obwozi „In- 
turist“ cudzoziemców po Rosji. 
Rzecz oczywista, goście zagra- 
niczni, nie znając języka. rosyj- 
skiego, na słowo muszą wierzyć 
przewodnikom i za dobrą monetę 
rrzyjmować ich niezwykłe po- 
chwały dia gospodarki komuni- 
stycznej. Wyjeżdżając, nie mają 
pojęcia o istotnym obrazie i o wa- 
runkach życia w Sowietach. 

Niejednokrotnie też w celach 
propagandowych bolszewicy po- 
slugują się i korespondentami 


pism zagranicznych. Żądnego sen; 
dar- | 


sacji, a tymwięcej jeszcze 


DQ 


To 


ŻYWNOŚĆ  DOSTARCZANA 
DOMÓW PRZEZ TUBY 
PNEUMATYCZNE 
W nowej kolonji mieszkaniowej w 
Berlinie, obejmującej 100 domów 
zbiorowych, założone zostało „cen- 
trum żywnościowe“, które na zamó- 
wienie telefoniczne dostarcza do po- 
szczególnych mieszkań wszelkiego 
rodzaju potrawy, przyrządzone w 
kuchniach tego centrum. Dania prze- 
syłane są z ogromną szybkością 
przez specjalne rury pneumatyczne, 
łączące kuchnię z mieszkaniami ko- 
lonji. Każda potrawa przesyłana jest 
w płaskich termosach hermetycznie 
zamknietych. Menu tej ogromnej 
„kuchni centrum żywnościowego" 
wydrukowane jest w broszurze, obej- 
mującej 300 stron druku, i dostar- 
czane na początku każdego miesiąca 
wszystkim klientom „centrum“. W 
ten sposób zrealizowała się myśl 
tych, którzy przewidywali, że w przy- 
szłości jedzenie dostarczane będzie 
do domów, tak samo jak teraz wo- 
da, gaz i elektryczność. 
NAJAZD 30.000 AUT NA BERLIN 
Komitet organizacyjny XI Olim- 
pjady w Berlinie liczy się z napły- 
wem 30.000 aut, autobusów do mia- 
sta w czasie igrzysk. Ponieważ nie 
ma mowy, aby w mieście znalazło 
się 30.00 boksów  automobilowych, 
przeto otwarte będą specjalne place 
garażewe w bezpośredniem sąsiedz- 
twie garażów, na których będzie 
mogło znaleźć miejsce kilkanaście 
tysięcy aut. Place te będą miały 
wykwalifikowany personel wartowni- 
czy. Na rogach ulic wylotowych 
Berlina ustawione zostaną poste- 
runki pilotów na motocyklach, któ- 
rych zadaniem będzie wskazywanie 
drogi do garażów cudzoziernskim go 
ściom oraz pilotowanie ich do wyzna- 
czonych im kwater. 


mowej gościny i jazdy po egzo- 
tycznej Rosji korespondenta za- 
granicznego nie wypuszcza ze 
swej czułej opieki przedstawiciel 
urzędowej „literatury“ sowie- 
ckiej, pokazując też zawczasu po- 
myślane obrazki idylli sowieckiej. 
W rezultacie, zjawiają się na- 
stępnie na szpaltach małokrytycz 
nych dzienników (przeważnie a- 
merykańskich) sensacyjne arty- 
kuły o Rosji sowieckiej, bałamu- 
cące czytelników. 

Czasami zdarza się, że taki ko- 
respondent wyświadczy niedźwie- 
dzią przysługę gościnnym gospo- 
darzom, stawiając ich w kłopotli- 
we położenie. Kilka dni temu ofi- 
cjalna „Izwiestja* zmuszone na- 
wet były pohamować zapędy ko- 
respondenta pism amerykańskich, 
niejakiego Louis Fischera, opisu 
jącego m. in. świński chlew w 
jednym z kołchuzów: 

„Powietrze było bez zarzutu świeże, 
podłoga posyqana trocinami, ogromne 
brzemienne Świnie leżały w idealnej 
czystości, każda w oddzielnej przegro 
dzie, urzadzonej z prawdziwym kom- 
foriem. Przed każdem korytem stał 
wazon z kwiatami prawdziwemi. Dwie 
kobiety w białych fartuchach obsługi- 
wały chlew. W oborze widziałem po- 
dobny, radujący oko Obraz. Obok o- 
bory, na zielonej murawie wesoło ba- 


O W oO 


CWIERC MILJARDA * 
RADJOABONENTÓW 


Na konferencji Międzynarodowej 
Unji Radjofonicznej w Loząnnie, w 
której brały udział 23 europejskie 
towarzystwa radjonadawcze oraz 
przedstawiciele największych towa- 
rzystw radjowych północnej Amery- 
ki, Indyj Holenderskich i Chin, 
stwierdzono, iż na całym świecie 
funkcjonuje obecnie 57 miljonów a- 
paratów radjoodbiorczych i 230 mi- 
ljonów radjoabonentów. Pod wzglę- 
dem rozpowszechnienia zatem radjo 
zajmuje dziś pierwsze miejsce i wy- 
przedziło nawet prasę. 


„PAŁACE MRÓWEK* 


Pewna firma budowlana w Ame- 
ryce wypuściła ostatnio na rynek 
„pałace mrówek', które są minjatu- 
rowemi przekrojami mrowisk i aiu- 
żyć mają jako modele we wszystkich 
szkołach budownictwa i inżynierji. 
Przy pomocy tych „pałaców mró- 
wek“ przyszyli inżynierowie mają się 
zapoznawać z jedną z najbardziej za- 
dziwiających konstrukcji, jaką jest 
niewątpliwie mrowiska. „Pałac mró- 
wki“ składa się z dwóch szyb szkla- 
nych, położonych równolegle i opra- 
wionych w drewniane ramy. 

Pomiędzy szybami Znajduje się 
przekrój mrowiska w ten sposób u- 
mieszczony, iż poprzez szkło można 
zobaczyć dokłaanie tunele i wszyst- 
kie gzczegóły budowli. Obserwować 
można również życie mrówek, wi- 
dzieć jak pracują, karmią larwy, 
grzebią zmarłe towarzyszki na spe- 
cjalnych terenach i t. p. Cena „pała- 
cu mrówek“ wynosi 5 dolarów. Cie- 
szą się one wielkim popytem i naby- 
wane są zarówno przez szkoły budo- 
wnictwa, jak i szkoły powszechne i 
średnie dla celów pedagogicznych. 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
Metody propagandy sowieckiej „Jak wróciłem do życia” 


„Wazony z kwiatami u świńskich koryt” 


wiły się cielęta, ściągając na siebie u- 
wagę zwiedzających”. 

Jeżeli się porówna  traktowa- 
nie świń i bydła z położeniem 
mas rolniczych i włościańskich w 
Sowietach, to niewątpiiwie niero- 
gacizna ma się tam znacznie le- 
piej niż ludzie. 


Czy może istnieć człowiek 


Nr 202 


Opowiadanie zmarłego Włocha 


W Tagliacozze (Włochy) zda- 
rzył się niecodzienny wypadek 
przywrócenia do życia wieśniaka 
Filippo Pascucci, który zmarł na 
dusznicę bolesną. Jeden z dzien- 
ników włoskich opisuje ten nie- 
zwykły wypadek kliniczny na 


Który sie nie urodził? 


Czy może istnieć człowiek, któ- 
ry się nie urodził? Czy można wo- 
góle zadawać podobne pytanie? 

Okazuje się, że owszem, można 
stawiać podobne pytanie. Jasna 
jest rzęczą, że biologicznie czło- 
wiek, który się nie urodził — nie 
istnieje na świecie. To jest jedna 
strona medalu. Druga mówi co 
innego: może istnieć jako czło- 
wiek żywy, ale może nie istnieć 
jako jednostka prawna, 

Taki fakt właśnie wydarzył się 
przed wojną, w r. 1914, w Londy- 
nie, gdy w hotelu urodził się syn 
przebywającej tam parze małżeń- 
skiej, Francuzom. Poród odbył 
się szczęśliwie, ale w wirze wy- 
darzeń zapomnieli rodzice podać 
wiadomość o przyjściu na świat 
dziecka władzom cywilnym. W 
dwa tygodnie później wyjechali 
rodzice z dzieckiem do Francji. 
Ale i tutaj zaniedbali przeprowa- 
dzenia rejestracji w merostwie, 

Tak szły lata za latami, w cza- 


sie wojny rodzice młodego Fran- 
cuza zmarli, on sam zaś, obecnie 
dwudziestodwuletni młodzieniec, 
ożenił się i przyjechał do Londy- 
nu, aby tu wyszukać Świadków, 
którzy swego czasu asystowali 
przy jego narodzinach, t, j. leka- 
rza, akuszerkę. Hotel w którym 
miał miejsce poród, nie egzystu- 
je już, wobec czego odnalezienie 
świadków jest dość trudne. Nie 
mając normalnego paszportu, nie 
może człowiek, który formalnie i 
legalnie nie istnieje, pozostawać 
długo w Anglji. Dał więc ogłosze- 
nia do gazet londyńskich i wrócił 
do Francji, gdzie czeka na rezul- 
tat swoich zabiegów. 
Paradoksalną jest sytuacja 
młodego człowieka, który nie mo- 
że otrzymać paszportu zagranicz- 
nego z braku metryki, nie może 


dalej figurować jako podatnik, 
stawać w sądzie jako skarżący 
lub oskarżony, ani też odbywać 


służby wojskowej. 


7 godzin trwał 


najkrótszy zwiazek małżeński 


Związek małżeński, który trwał 
najkrócej, bo tylko siedem go- 
dzin, miał miejsce — oczywiście 
— w kraju rekordów, w Amery- 
ce. 
Frank Dewito,"Włoch z pocho- 
dzenia, wstąpił do baru nowojor- 
skiego na kolację. Zwróciła tam 


HUMOR 


U SZKOTÓW 

— Ojcze, daj mi jednego penny! 

— A to na co? 

--Chciałbym kupić sobie po- 
marańczę, 

—- Rozrzutniku ! 
dawcy język, a ciśnie w 
marańczą ! 


Pokaż sprze- 
ciebie po- 


(Punch) 


OSTATNIE SŁOWO 
— Czy to twoja żona ma ostat- 
nie słowo, gdy się kłócicie? 
— Nie — ja! 
— Ah tak, a jak brzmi twoje o- 
statnie słowo ? 
— Przepraszam cię, kochanie. 
(Le Rire) 


jego uwagę piękna kelnerka, Jua- 
nita Arlington. Miłość od pierw- 
szego spojrzenia sprawiła, że po 
trzydziestu minutach  Dewito o- 
świadczył się kelnerce, która też 
przyjęła jego oświadczyny. 

O dwunastej w nocy stanęła mło 
da para przed urzędnikiem cywil- 
nym, ślub cywilny został zawar- 
ty. O l-ej w nocy nowoupieczony 
małżonek zażądał od swej żony 
pieniędzy na zapłacenie taksów- 
ki, która ich przywiozła do u- 
rzędu cywilnego. Stąd wynikła 
kłótnia, gdyż pani Dewito przyję- 
ła z widocznym ziym humorem 
żądanie męża. 

Kłótnia przybrała wkrótce ta- 
kie rozmiary, iż pani Dewito wez- 
wała na pomoc policjanta, gdyż 
jej krewki i południowym tempe- 
ramentem obdarzony małżonek 
uniósł się tak dalece, że... spolicz- 
kował ją. W półtorej godziny po- 
tem Dewito został aresztowany, a 
o 7-ej rano złożyła pani Dewito 
podanie o udzielenie rozwodu. Na 
wet jak na Amerykę jest to tem- 
po rekordowo szybkie, 
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TAJEMNICA 
ZA KAŻDEMI DRZWIAMI 


Powieść 


— Więc trop pana okazał się fałszywy ?... 

— Jeżeli chodzi o wykrycie mordercy, to rzeczywiście.. Ale 
i trop fałszywy zawsze dokądś doprowadzić mioże, lepsze to, niż 
dreptanie w jednem miejscu, a moje doświadczenie śledcze nauczyło 
mnie, że zawsze lepiej jest iść naprzód choćby fałszywą drogą, bo 
gdzieś na jakiemś niespodziewanem skrzyżowaniu splątanych tro 
pów stanąć możemy nagle oko w oko z prawdą. 

— I pan tę prawdę odnalazł? — spytała wolno Martenowa, po- 
chylając się w stronę Jatkiewicza. 

Pan Kalikst nie odpowiedział. Patrzał łagodnie na siedzącą 
przed nim kobietę i dobrodusznie kręcił młynka dużemi palcami 
splecionych na kolanach rąk. Potem ręce rozyplótł i wsparł je na po- 


ręczach fotela. e 

— Dowiedziawszy się o śmierci Chołyńskiego, Bolewa robil 
wszystko, by uzyskać, jeśli nie dalszy ciąg powieści, który widać nie 
został napisany, to jakieś inne utwory Chołyńskiego, któreby mu po- 
zwoliły przedłużyć powolne konanie własnego talentu. On to doko- 
nał rewizji w mieszkaniu Juljana, on nasłał handlarza, który nama- 
wiał właścicieikę domu, by mu sprzedała pozostawione przez Cho- 
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łyńskiego papiery, on to wreszceię ułożył do pani ów anonim, nie, 
nie ten, który oddała pani komisarzowi, ale ten prawdziwy, który 
zachowała pani dla siebie; żałuję, że nie mogłem go przeczytać, 
brzmiał on zapewne mniej więcej tak: Nie wiem jak dalece była pa- 
ni wtajemniczona w sprawy zmarłego; jeśli ma pani jakieś jego pa- 
piery, które mógłbym nabyć za dobrą opłatą, proszę zgłosić się tam 
a tam... I z nim to rozmawiała pani kilka dni temu w Łazienkach... 

Martenowa uśmiechała się spokojnie: 

— Więc i o tem wie pan także... nie wiedziałam wprawdzie, że to 
był Bolewa... 

— Tak, i on nie chciał, aby pani wiedziała. Oczywiście nie mia- 
ła pani dla niego żadnych papierów... 

— Nie wiedziałam nawet o tem, że Juljan pisał... 

— Tak bywa, czasem o naszych najbliższych wiemy mniej, niż 
inni obcy ludzie... Pokiwał głową pan Jałkiewicz — Badając sprawę 
stosunku Chołyńskiego do Bolewy zacząłem po raz drugi od po- 
czątku przeglądać odcinki z powieścią... I oto stanąłem nagle, nie- 
spodziewanie na skrzyżowaniu dwóch dróg... z falszywej wszedłem 
na prawdziwą. Skierował mnie na nią jeden ustęp powieści, który 
chciałbym, by pani przeczytała. — Sięgnął do stosu gazet, leżących 
na biurku. — Zapewne nie wie pani, że bohaterka powieści nosi imię 
Felicji.. nie wiem, czy jestto wyraz zainteresowania się Bolewy 
panną Westen, czy prosty zbieg okoliczności... Ustęp, o którym mó- 
wię zawiera list bohatera do bohaterki. Czy będzie pani mogła je- 
szcze przeczytać, czy też mam zapalić lampę. 

Martenowa wzięła z rąk Jałkiewicza gazetę j podnosząc ją do 
bladego światła, sączącego się przez szyby okienne, czytać zaczęła: 

„Droga moja, droga, nad wszystko Felicjo! Nie wierzę, byś mo- 
gla zapomnieć... Poce Się mamy okłamywać wzajemnie... Kocham 
Cię i Ty mnie kochasz; wszelkie udanie, wszelkie pozory obojętno- 


niedziel i świąt w godz. 12—13. 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 78 gr., w reklamach (wśród egłoszeń) — 50 gr., na ostatniej 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 z2. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy specjalne — 3 zi, lekar- 
skie — 36 gr. Nekrelegja po $ gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunika- 


podstawie własnych słów „zmart 
wychwstałego'". 

„Jakkolwiek nie wróciłem jesz- 
cze do przytomności — opowiada 
Pascucci swe wrażenia z momen- 
tu wracania do życia — wydało 
mi się, że coś bardzo kłuje mnie 
w serce. W głowie miałem taki 
szum i zamęt, jakgdybym spadł z 
bardzo wysoka, a przed oczyma 
tańczyły mi niezliczone czarne 
punkciki, dokoła których uwijały 
się duże żółte i czerwone koła. 
W pewnej chwili uczułem nie- 
zwalczony przymus  krzyczenia. 
zdawało mi się, że uderzam glo- 
wą w ziemię. Zupełnie dokładnie 
przypominam sobie dwa jasne 
odczucia, podczas których czu- 
łem się szczególnie dziwnie. Mia 
łem wrażenie. że ktoś dotyka me- 
go pulsu, chociaż nadal leżalem 
wyciągnięty. Dotąd tkwi mi w pa 
mięci niejednokrotnie wykonywa 
na próba otworzenia oczu. Mia- 
łem jednak stale wrażenie, że 
brak mi powiek. Od tej chwili 
przypominam sobie, że usłysza- 
łem dokoła siebie jakieś szmery i 
nawet zauważyłem silne światło. 
Światło to jednak było zimne, 
bez jakiegokolwiek tonu. 


O śmierci myślałem w ciągu 
jednego tylko mgnienia, kiedy 
skoczyło mi na serce niezwykłe 
jakieś zimno. Ale ta myśl nie 
przestraszyła mnie. Przeciwnie, 
przypominam sobie dobrze, że by 
łem zdziwiony, iż śmierć nie po- 
ciąga za sobą ani uczucia stra- 
chu, ani obawy. Czułem coś, cze- 
go nie mogę dokładnie opisać, co 
było jednak bliskie ciekawości. 
Jestem, człowiekiem wierzącym i 
może to właśnie dało mi możność 
tak łatwego przeżycia Śmierci. 
Możę właśnie dlatego, zamiast u- 
czucia lęku, czułem tylko pokój 
i spokój, 

Jeśli chodzi o wydarzenia przy 
moim „zmartwychwstaniu“, nic z 
tego nie pamiętam. Wydało mi 
się tylko, żem się zbudził z nie- 
zwykle długiego orzeźwiającego 
snu. Była noc. Ponieważ przyzwy 
czajony jestem wstawać wcze- 
Śnie, jeszcze o Świcie, wydało mi 
się to wszystko dziwne, ale ky- 
łem bardzo wypoczęty. Dużo jed- 
nak czasu upłynęło zanim zdoła- 
łem zorjentować się, że właści. 
wie nie jestem w domu, lecz w 
klinice“. 


„Harnasie” Szymanowskiego 


przez radjo z dziedzińca wawelskiego 


Drugi wielki koncert radjowy | 


transmitowany na wszystkie roz- 
głośnie polskie z dziedzińca wa- 
welskiego przyniesie jedno z naj- 
wspanialszych dzieł współczesnej 
muzyki polskiej, balet Szymanow- 
skiego „Harnasie', Osnuty na mo 
tywach góralskich, utwór ten o- 
piewa dzieje i życie zbójników ta- 
trzańskich. Prapremjera „Harna- 
si“ odbyła się w Pradze, następ- 
nie dzieło to wykonane było w Pa- 
ryżu, gdzie prasa i publiczność pa 
ryska przywitały dzieło to z naj- 
wyższym entuzjazmem i użna- 
niem, W najbliższym czasie balet 
Szymanowskiego wystawiony bę- 
dzie w Hamburgu i Berlinie. 

W Polsce nadawano go kilka- 
krotnie z Fiłharmonji Warszaw- 
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100 tys. dol. 


dziennie 
Du Pont de Nemours, prezes 
Rady Zarządzającej amerykań- 


skiego trustu fabrykacji dział róż- 
nego kalibru, zarabia wcale pięk- 
ną sumkę, która daje mu dochodu, 
wprost nie do uwierzenia — sumę 
100.000 dołarów. Aby nikt nie 
wątpił — napiszemy słowami: 
„Sto tysięcy dolarów", Samego po 
datku płaci rocznie pięć miljonów 
dolarów. 


skiej przez radjo, jednakże w cał- 
kowitem, pełnem wykonaniu usły 
szą radjosłuchacze „Harnasie* z 
dziedzińca wawelskiego dn. 17 
lipca o godz. 19.00 — po raz pierw 
szy, co będzie dla audytorjum ra- 
djowego niezwykłem przeżyciem 
muzycznem. Utwór ten wykona 
orkiestra symfoniczna Polskiego 
Radja w składzie powiększonym 
do 85 osób pod dyt. Grzegorza 
Fitelberza, oraz chóry krakow- 
skie. Solistą będzie Maurycy Ja- 
nowski. W ramach tego samego 
koncertu odegrane zostaną rów- 
nież inne, wysoce wartościowe u- 
twory polskich kompozytorów: 
Karlowicza „Odwieczne "pieśni; 
Kondrackiego „Symfonja górska” 
i Noskowskiego „Morskie Oko“. 

Koncert z Wawelu transmitują 
również rozgłośnie zagraniczne; 
Austrja bieże część drugą koncer- 
tu, t.j. balet Szymanowskiego 
„Harnasie”. 


ści są tylko grą śmieszną i nieudolną... Jeśli nie masz dość odwagi, 
by odrzucić te wszystkie fałsze, to ja ją znajdę w sobie i nie mo- 
żesz mi tego zabronić! Nie możesz nam obojgu zabronić szczęścia!” 

Wysoka postać Murtenowej zglęła się i załamala. Pękła kamien- 
na nieruchomość rysów... Usta jej drżeć zaczęły, z oczu ogromnych, 
czarnych, bez blasku popłynęły łzy i toczyć się jęły jedna za drugą 
po bladych policzkach... Silne, piękne dłonie zatamały się bezradnie.. 

-—-Jakto... jakto... szeptala bezdźwięcznie — więc dlatego, tylko. 
dlatego ja go zabiłam... 

Głuche łkanie wyrwało się z jej piersi, długo hamowane łkanie 
rozpaczy; twarz jej skurczyłą się od bólu, splecione ręce do ust pod- 
niosła. A potem oczy pełne łez i męki serdecznej na Jałkiewicza 
zwróciła i powiedziała cicho: . 

— Teraz pan już wie... 

— Tak, wiedziałem to już i przedtem... Ten list znalazła pani mo- 
że w jakiejś książce Chołyńskiego, może w jego pokoju na biurku 
i sądziła pani, że to list do kobiety, rywalki... Slyszałą pani może 
o Felicji Westen i połączyła pani ten list z jej osobą, oszukana 
wspólnością imienia... Narzeczony pani był skryty i teraz zdawało 
się pani, że to, co ukrywał, to była wiaśnie miłość do innej. Postano- 
wiła go pani śledzić i gdy pojechał do Warszawy, pojechała pani za 
nim tym samym pociągiem. Przyszia pani aż tu, do tego domu. Na 
liście lokatorów znalazła pani nazwisko Westen i to upewniło panią 
w podejrzeniu... I wtedy to spostrzegła panią pewna młoda osóbka 
z tego domu, która przeszła sienią obok pani, zauważyła panią i póź- 
niej poznała tu, na tych schodach, gdy dzwoniła pani do drzwi Wy- 
szębora, by przeszkodzić mu w obronie Felieji... Ach, gdyby nie po- 
szła pani w swej zemście tak daleko, może do dziś nie bylbym 
pewnym... 

(D. c. n.) 
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